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dzy dwiema klasami społecznem i: robotnikami a 
pracodawcami. Po stronie tych ostatnich stanął 
rząd, szląc na pomoc wojsko najwięcej zagrożo
nym fabrykantom i posiadaczom.

W samem Leodjum, które dotychczas było 
ogniskiem ruchu robotniczego, umysły uspokoiły 
się trochę a robotnicy wracają zwolna do porzu
conej pracy. Z całą gwałtownością sroży się na
tomiast burza społeczna w Charleroi, które wy
gląda obecnie, jak miasto oblężone. Przybył tam 
onegdaj ze sztabem i dwoma szwadronami jazdy 
jenerał Van der Smissen, który polecił gwardji 
obywatelskiej strzelać do robotników, sądzi bo
wiem, że wszelkie wahanie byłoby tylko obja
wem niemocy.

Wszystkie fabryki, magazyny i kopalnie w 
Charleroi zostały zamknięte, a mosty i ważniej
sze punkta obsadziło wojsko, tudzież gwardja o- 
bywatelska. Ogółem znajduje się tam  przeszło
8.000 żołnierzy, a wysłano jeszcze 4.000. Nadto 
na wczorajszej Radzie ministrów uchwalono w 
obecności burmistrza Brukselli, że garnizon bru
kselski winien być w pogotowiu wymaszerowania 
do Charleroi, a gwardja obywatelska objęłaby 
wówczas służbę garnizonową.

O wypadkach onegdajszej nocy telegrafują 
z Charleroi:

Zniszczenia panowały przez całą noc. W 
Roux strzelało wojsko do strejkujących, z któ
rych 9 zabito a 32 zraniono. Podpalono wiele 
wiele domów i zamków w okolicy. Przyareszto- 
wano wiele indywiduów, pomiędzy temi obcych. 
Strejkujący, uzbrojeni w siekiery, stawiają opór 
żołnierzom i grożą miastu, którego broni gwar
dja obywatelska. Zburzono w nocy 5 zamków a 
8 wielkich fabryk szkła splądrowano w zupełno
ści, następnie zaś spalono. Strejkujący plądrują 
dalej fabryki i namawiają robotników do zasta
nowienia roboty.

Z Chateau-Oultrement, Marchienne i Mon- 
ceau donoszą o zniszczeniach i podpaleniach. W 
Lam bert-Villet przyszło do utarczek pomiędzy 
strejkującymi a artylerją gwardji obywatelskiej. 
Rozpędzono strejkujących a kilku przyareszto- 
wano.

Podczas plądrowania fabryki szkła w Ban- 
loux 32 ułanów napadło na strejkujących, zo
stali jednak odparci, przyczem zraniono oficera 
i kilku żołnierzy. W kopalni Mariemont wybuchł 
pożar.

W Epinai i Montigny-sur-Sambre srożyły się 
także rozruchy. W Marcinelle przyszło do sta r
cia pomiędzy wojskiem a strejkującymi, przyczem 
zginęło 12 robotników, a wielu jest rannych.

W samej Brukseli panuje także wielkie za- 
nijpokojenie i niepewność stosunków, skutkiem 
czego powołano pod broń dwie klasy milicji. 
Odbył się tam wczoraj m ityng anarchistyczny. 
Rząd, obawiając się zaburzeń, zarekwirował do 
ogołoconej niemal zupełnie z wojska stolicy 1000 
żołnierzy z La Louviere. „Katechizm anarchi
styczny" Alfreda de Fuisseaux, wydrukowany w 
języku francuskim i flamandzkim, rozrzucono 
między lud w 100.000 egzemplarzy. Rząd lęka 
się skutkiem tego wybuchu powszechnej rewo
lucji socjalnej.

sek Włoch, którego główna waga polega na nie- 
oznaczaniu terminu nominacji.

P r z e s i l e n i e  g a b i n e t o w e  w S e r 
b i i  nie zostało dotychczas usunięte. Król odby
wa ciągle konferencje z wybitniejszemi osobi
stościami, jak z Piroczanacem, Mijatowiczem, No- 
wakowiczem, Kujundziczem i innymi. Utworze
nie nowego gabinetu napotyka atoli na trudno
ści, nikt bowiem niechce przyjmować odpowie
dzialności wobec teraźniejszych stosunków. — 
Podnoszą się natom iast głosy, aby rozwiązać 
skupczynę i rozpisać nowe wybory, a dopiero 
na podstawie wyniku tych ostatnich, przystąpić 
do tworzenia gabinetu.

Od Administracji
„ d u e t y  N a r o d o w ą )" .
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Cena przedpłaty poza granicami Mo
narchii Austro-Węgierskiej jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej.

Lwów d. 29. marca.

Do Czasu piszą z W iednia: Według wiado
mości w kołach poselskich, ministerjum miało 
ułożyć następujący p l a n  t e g o r o c z n e j  k a m 
p a n i i  p a r l a m e n t a r n e j :

Po uchwaleniu budżetu wydatków i docho
dów na r. b. — nad którym rozprawy szczegó
łowe, pomimo codziennych posiedzeń, trwać bę
dą najmniej dwa tygodnie, jak zwykle — przyj
dzie pod uchwałę Izb  roztrząśniona już przez 
komisję ustawa o pospolitem ruszeniu, a następ
nie ustawa, mająca na celu poskromienie anti- 
społecznych knowań, której projekt rządowy ko
misja izbowa jeszcze roztrząsa. Po uchwaleniu 
tych ustaw i załatwieniu tych trzech spraw, m i
nisterjum  zamierza, jak twierdzą, odroczyć Izby 
Rady państwa w połowie kwietnia aż do jesieni; 
w tym zaś okresie czasu pragnie ministerjum 
ukończyć z rządem węgierskim rokowania o uło
żenie jednakobrzmiących ustaw, zawierających 
układy w sprawach ekonomicznych i finanso
wych między obu państwami, austrjackiem i wę- 
gierskiem, składającemi monarchię. W maju zwo
łane byłyby sejmy na tegoroczną zwykłą sesję, 
we wrześniu zaś delegacje wspólne (które w tym 
roku z kolei w Peszcie obradować mają), dla 
uchwalenia budżetu wydatków wspólnych na rok 
1887. Odroczone teraz w połowie kwietnia Izby 
Rady państwa, zwołane byłyby dopiero w paź
dzierniku r. b. i zaraz przedłóżonyby im został 
projekt budżetu na r. 1887, oraz projekty ustaw, 
tyczące się ugody z Węgrami.

Wiedeńskie dzienniki półurzędowe donoszą, 
że rokowania, które się toczyły w sprawie c ł a  
od  n a f t y  s u r o w e j  między reprezentantami 
obu ministrów skarbu, były bezowocne. Nie o- 
siągnięto porozumienia ani co do klasyfikacji 
nafty, ani co do stopy cłowej. Nawet w kwestji 
zaprowadzić się mającej kontroli manipulacyjnej 
istnieje różnica zdaA Obrady referentów facho
wych mają się toczyć w dalszym ciągu w tym 
tygodniu. Wobec tego niepewnem jest, kiedy mi
nistrowie węgierscy przybędą do Wiednia, w ce
lu zakończenia rokowań ugodowych.

Obecnie nie można się już spodziewać, aby 
przedłożenie w sprawie ugody z Węgrami wpły 
nęło do Rady państwa lub sejmu węgierskiego 
przed świętami Wielkanoenemi. Istnieje jednak 
nadzieja, że zaraz po św iętach będzie można 
przedłożyć parlamentom odnośny projekt.

Straszliwe wiadomości nadchodzą z B e l g i i .  
Ruch robotniczy objął już prawie cały kraj i 
rozpoczęła się formalna wojna domowa pomię

Kwestja u g o d y  t u r e c k o  - b u ł g a r 
s k i e j  wyczekuje ciągle jeszcze załatwienia, 
podtrzymując niepewność stosunków na półwy
spie Bałkańskim. Na dotniar złego, decyzja mo
carstw w tej sprawie jest, jak dotychczas, nieu
stannie chwiejną. Według ostatnich doniesień 
przechylają się obecnie mocarstwa ku dawniej
szemu wnioskowi Rosji, na który podobno i Tur
cja poprzednio się godziła. Wniosek ten żąda 
nominacji księcia bułgarskiego (bez podawania 
imienia tegoż) na jeueralnego gubernatora Ru- 
melii Wschodniej na przeciąg lat pięciu i posta
nawia, że odnowienie nominacji zawisło od mo
carstw, w myśl §. 17. traktatu berlińskiego.

Wniosek ten nie zyskał przychylnego przy
jęcia ani w Sofii, ani w Konstantynopolu. Zaró
wno Porta, jak  i ks. Aleksander akceptują wnio
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czyż na to ma się odrywać k a ż d e g o  do 
42 lat wieku, sług i pryncypałdw, od pługa, 
warstatu, książki, z kancelarji adwokackiej 
i pracowni artystycznej czy przemysłowej, 
aby kraju nie zasłonić, armii nie pomódz, 
a nieprzyjacielowi zadanie ułatwić i hyeny 
wojny naszą krwią i mieniem nakarm ić! 
N ie ; skoro raz pospolite ruszenie ustanowio- 
nem zostanie, choćby me miało być zwoły- 
wanem, musi być już ono r e g u l a r n i e  i 
s i l n i e  z o r g a n i z o w a n e  a n a l e ż y 
c i e  u m u n d u r o w a n e  i u z b r o j o n e .

I któż, i dlaczego, łniałby temu się sprze
ciwiać? zapytujemy wprost naszą delegację. 
Jeśli rząd nie przedstawił projektu o pospo- 
litem ruszeniu należycie rozwiniętem, uczy
nił to chyba dlatego, aby mógł powiedzieć, 
że nowa instytucja nie pociągnie za sobą 
żadnych ofiar dla ludności. Świadczą o tem 
motywa, dołączone do przedłożenia rządo
wego, świadczą pierwsze oświadczenia mini
stra obrony krajowej w komisji Izby. Czyż 
wszakże rząd może nie chcieć, aby instytu
cja korzyść przyniosła ? aby kraj zasłoniła ? 
aby była z pożytkiem dla operacyj armii? 
Czyż ktoś żąda, lub żądać może, aby orga
nizacja ta nie przez władze wojskowe ob
myślaną była? —  aby bez ich współudziału 
była przygotowaną? —  aby starszyznę i ofi
cerów wybierano (jak to ma miejsce zresztą 
w czeskich milicjach) bez wpływu władz 
wojskowych i potwierdzenia ministra obrony 
krajowej czyli rządu? Gdzież więc kolizja 
możliwa, gdzie więc choćby różnica intere
sów kraju a państwa i rządu ? Przeciwnie 
interesa te jedne drugiemi się wzmagają i 
potęgują, a wspólnie przez niespełnienie tego, 
co konieczne, zagrożonenii zostają. Umundu
rowanie niewątpliwie koszt za sobą znaczny 
pociągnie, i to jedyna przyczyna, dlaczego 
przedłożenie mówi o „znakach widocznych“, 
a nie mówi o mundurach. Lecz dla oszczę
dzenia kosztów gubić ludzi, społeczeństwo i 
i cel wojskowy — to o wuele gorszy ra
chunek. Jeśli zaś finansiści skrobią się w g ło 
wę na widok wydatku, to ekonomiści przyznać 
muszą i przyznają, że jedyną korzyść eko
nomiczną z utrzymywania sił zbrojnych i oby
czaju wojennego na święcie uzyska się przez 
sił tych umundurowanie i zaopatrzenie: albo 
więc nie ustanawiać pospolitego ruszenia 
(gdyby to było możliwem w ogó le!) albo 
go umundurować trzeba!

Ze wszystkich krajów austrjackich, je
dna Galicja ma za sobą wszystkie szanse 
prawdopodobieństwa, że nowa instytucja po
spolitego ruszenia zostanie w niej wysta
wioną naprzód w praktyce na próbę — tem 
więcej, g d y  i n n e  k r a j e  p o g r a n i 
c z n e  m a j ą  s w o j e  k r a j o w e  o r g a 
n i z a c j e  o b r o n y ,  jak Dalmacja, Tyrol, 
Czechy. Trudno więc wymagać, aby kto inny, 
nie nasza własna reprezentacja spełn iła  to 
dla kraju i państwa, co interes państwa 
zaleca, a co żywotna konieczność kraju na
kazuje. Gdy dziś stronnictwa w Radzie pań
stwa idą z sobą na wyścigi, chcąc okazać 
gotowość swą do zadosyćuczynienia wymo
gom interesu państwa, bez względu na swoje 
stanowisko parlamentarne, nie wątpimy, że 
i rząd otrząsł się z nieśmiałości żądań, jaka 
ciężyła na nim jeszcze w chwili przedkła
dania Izbie projektu o pospolitem ruszeniu 
Nie możemy więc i nie chcemy przypuszczać, 
aby delegacja nasza teraz nawet jeszcze, 
przy rozprawie nad sprawozdaniem i projek
tem komisji, nie miała przeprowadzić regu
larnej organizacji kadr i umundurowania 
pospolitego ruszenia, i bez tych niezbędnych 
dla bezpieczeństwa kraju i państwa uzupeł
nień ustawy, zawotowała największą możli
wą ofiarę ludności kraju i całego społe 
czeństwa!

Mowa J. E. ministra skarbu 
dr. Dunajewskiego.

(Z urzędowego źródła.)

Wysoka Izbo! To samo spostrzeżenie, które 
prawie co rok z tego miejsca wśród rozpraw bud
żetowych zrobić mam sposobność, w tym roku 
samo już się nasuwa. M inister skarbu przedsta
wia swój wywód finansow y; komisja budżetowa 
troskliwie roztrząsa budżet; w rozprawach bud
żetowych oprócz kwestji finansowej omawia się 
także mnóstwo spraw innych, a preliminarz bud
żetu zaczepiany bywa zawsze a zawsze z tego 
stanowiska, że jes t bardzo zły, że niedobór ro
śnie, że coraz to nowemi obarcza się ludność po
datkami, i że ani przewidzieć nie można, kiedy 
i jak te rzeczy się poprawią. Czerwoną nicią 
snują się te uwagi o prelim inarzu przez niemal 
wszystkie mowy posłów z opozycji; prawie wszy
scy twierdzą, że dochody państwa będą znacznie 
mniejsze, niż je  preliminarz budżetu taksuje. 
Z wyjątkiem jedynego jednego, mówcy żaden nie 
krytykował w jakibądź sposob wydatków. Cóż z 
tego ma wynikać? Otóż ma to być dowód, że 
na wszelki sposób trzeba nam będzie w następ
nym jeszcze roku odwołać się w wysokim sto
pniu do kredytu państwa. Co więcej, ze strony 
wielce szanownego posła, który, jeśli się nie my
lę, wczoraj mówił (Tomaszczuk), wyszło półsłów
kiem naw et wezwanie do większości Izby, aby 
jeszcze obniżyła w prelim inarzu sumę przewidy
wanego dochodu z tego lub owego podatku.

Co rok powtarzają się te uwagi. Nie zdaje 
mi się, iżby złowieszcze proroctwa z lat dawniej
szych były stwierdzone rzeczywistą wynikłością, 
mogę przeto naprzód już wynurzyć nadzieję, że 
przy pomocy Bożej może i w tym roku powie
dzie się ukazać tych panów w świetle fałszywych 
proroków. (Brawo z prawicy.)

Jedno atoli muszę jeszcze wypowiedziać, za
nim przejdę do szczegółowego rozebrania niektó
rych zarzutów, t. j. że mojem zdaniem, którego 
zresztą nikomu narzucać nie myślę, rząd ukła
da wprawdzie budżet, a reprezentacja ludności 
przyjmuje go, że jednak mylne jest mniemanie, 
jakoby preliminarz budżetowy przypisać można 
bądź jako zasługę, bądź jako winę rządowi lub 
parlam entowi, tj. większości jego, jakakolwiekby

ona była. Rząd i parlam ent wiele uczynić mogą 
pod względem gospodarstwa państwowego, ale 
ani parlam ent, ani rząd nie jes t panem wszyst
kich okoliczności, które w tym względzie mają 
znaczenie decydujące. (Bardzo słusznie I z pra
wicy.) Rozumie się samo przez się, że gdyby 0 -  
patrzność w tym jeszcze roku nawiedziła nas 
powodziami, klęskami, epidemiami itp., prelim i
narz budżetu okazałby się bardzo mylnym. Nie 
sądzę, iżby sobie ktoś tego życzył; owszem ży
czymy wszystkim ludom wszystkiego dobrego i 
nie mamy powodu, przynajmniej przy układaniu 
prelim inarza, oceniać rzeczy z takiego stano
wiska.

Trudne jest zadanie m inistra skarbu; cho
ciaż co rok słyszy jedne i te same zarzuty, i co 
rok na nie to samo odpowiada, nie to nie pomo
że, powtarzają się na nowo. Spełniam więc tylko 
obowiązek względem Wys. Izby, gdy pozwalam 
sobie o niejednym zarzucie pomówić.

Przedewszystkiem jeden z panów mówców 
szanownej opozycji (Menger) wynurzył życzenie, 
aby do prelim inarza dodawano motywa. O tem, 
naturalnie, można dyskutować. Nie przypominam 
sobie, iżby, odkąd panuje u nas konstytucyjny 
stan rzeczy, życzenie takie w jakibądź sposób 
było się pojawiło. W tym roku, zdaje mi się, 
jest to coś nowego. Muszę przecież powołać się 
n a  towże co rok, w tak zwanym wywodzie finan
sowym dostarczam Wys. Izbie najważniejszych 
wykazów liczbowych, dlaczego preliminarz tak a 
nie inaczej jest ustanowiony, i że przy tem wska
zuję zmiany, zachodzące w porównaniu z rokiem 
poprzednim i z latami dawniejszerni. Źe budżet 
francuski zawiera motywa, to prawda. Nie zdaje 
mi się jednak, iżby z tych motywów można do
wiedzieć się wiele więcej, niż u nas z tak zwa
nego finansowego wywodu m inistra skarbu. Ale 
i to prawda, że, jak mówi pan poseł, budżet 
francuski jest operatem bardzo wielkich rozmia
rów, bo zawiera rozliczne wykazy, które u nas, 
wedle dawnego zwyczaju, ministrowie dają ko
misji budżetowej lub sprawozdawcom specjalnym, 
a które w sprawozdaniach ich bywają zużytkowa
ne. Jeżeli owo życzenie wynurzono w tym du
chu, żeby w zwyczaju tym zrobić jakąś zmianę, 
to powtarzam, można o tem pomówić.

Użalano się dalej, że rozprawy budżetowe 
tak późno się kończą, i ubolewano, że rok admi
nistracyjny, który u nas schodzi się z kalenda
rzowym, nie zaczyna się od czasu uchwalonej 
ustawy finansowej i budżetu. Wszakże i ja  
nad tem ubolewam. Wiele możnaby powiedzieć, 
w jaki sposób prelim inarz powinienby być tra 
ktowany przez parlament, żeby nieco szybciej 
można go uchwalić. Z dzisiejszego stanowiska 
mojego możeby niestosownie było zapuszczać się 
poniekąd w wewnętrzny tryb rzeczy w komisji 
budżetowej, lub nawet w krytykę; ale przypo
minam sobie, że gdy miałem zaszczyt być człon
kiem komisji budżetowej, pewnego razu wskaza
łem na to, jako w Niemczech budżet o wiele 
szybciej i potoczyściej jes t traktowany, niż u 
nas, a to dlatego, że ujęty jest w inne formy. 
Wówczas większość komisji budżetowej nie u- 
względniła moich uwag; musiałem poprzestać na 
tem, bo należałem do mniejszości, a ile sobie 
przypominam, nie uskarżałem się zaraz na po
gwałcenie, że nie zaakceptowano mojego zapa
trywania. (Brawo 1 braw o! z prawicy).

Mojem zdaniem, zaradzić można tej rzeczy
wistej wadliwości tylko przez przełożenie roku 
budżetowego, skoro identyczność roku budżeto
wego z rokiem kalendarzowym u nas staje się i
n ad a l je s z c z e  b ęd z ie  p rzy czy n ę  n ie je d n e j n ie d o -
godności. Sam nie przywiązuję do tego wielkiej 
wagi, przypominam tylko, że nawet konstytucja 
przepisuje, iż Rada państwa ma zbierać się re 
gularnie w zimie, a gdyby tego ściśle się trzy
mano, nie możnaby w ogóle doprowadzić budżetu 
przed dniem 1 . stycznia do uchwalenia w obu 
Izbach. Co jednak pominąwszy, trzeba nie za
pominać, że mamy przecież także sejmy dele
gacje, że są w roku pewne miesiące, które nie 
kwalifikują się dla czynności parlam entarnej, 
chyba w szczególnie naglących okolicznościach. 
Dlatego w nader rzadkich pewnie razach powie
dzie się uchwalić u nas budżet przed dniem 1. 
stycznia. Ta moja uwaga opiera się na do
świadczeniu; albowiem o ile mi wiadomo — mo
że mylę się w tem — powiodło się to jedyny 
raz od samego początku ery konstytucyjnej. Nie 
można atoli zmieniać roku budżetowego w na
szej połowie monarchii, bez takiejże zmiany co 
do budżetu wspólnego i co do budżetu krajów 
korony węgierskiej. Rokowania w tym względzie 
dotychczas pozostały niestety bez skutku: rezul
tat ich nie jest zawisły od nas samych.

Powiedział też jeden  z panów mówców, a 
drugi powtórzył, że preliminarz budżetu miano
wicie dlatego jest wadliwy, że po pierwsze, do
chody są za wysoko preliminowane, a po drugie, 
niektóre wydatki wcale nie, inne znów za nisko 
są preliminowane. Uwzględnijmy te zarzuty 
nieco szczegółowiej.

Przypomniano przedewszystkiem agio od 
złota. Oto wiadoma to rzecz, że nikt nie po
trafi naprzód ściśle oznaczyć, jak  wysokie dę- 
dzie agio w następnym lub bieżącym roku ad
ministracyjnym. W komisji budżetowej stawiono 
i uchwalono wniosek o podwyższenie go. P rze
ciw temu nie ma co nadmienić, ale proszę, je 
dno tylko uwzględnić. Powoływano się bardzo 
często na finansową powagę Adama Riese. (W e
sołość z prawicy.) Cóżby ten  pan powiedział, 
gdyby mu przedstawiono co następu je: Wedle 
naszego prelim inarza budżetowego, płacimy agio 
od złota, ale i bierzemy ogio. Gdzie o wydatki 
chodzi, o stratę na monecie, tam agio podwyż
szono ; gdzie zaś o dochody chodzi, po najwię
kszej części zachowano projekt rządowy. Powo
łują się wprawdzie na to, że są to uchwały de- 
legacyjne. Prawda, ale uchwały delegacyjne co 
do agio, polegają na datach z czasu, gdy dele
gacje obradowały. Cóż z tego wynika? Z tego 
wynika, że byłoby o wiele lepiej nie zmieniać 
projektu rządowego co do agio ani w jednym, 
ani w drugim kierunku, skoro wtedy rzeczywiste 
agio i tak zapłacone, a względnie wzięte będzie, 
różnica zaś między projektem rządowym a rze- 
czywistem agio wyrówna się w wynikłości. Te
raz natomiast ma się rzecz jak  następu ję : Mamy 
wyższe agio przy stracie oa monecie, a gdy sto
sownie do obliczonych w komisji budżetowej 
stra t na agio, obliczymy także zyski na agio, o- 
trzymamy na opłatach celnych, które wpływają 
w srebrze z d płatą za złoto, zysku 262.100 zł.; 
dalej mamy na cłach, wpływających rzeczywiście 
w złocie, znowu zysku 95.196 zł., co znaczy, że 
w prelim inarzu dochodów u nas nie wzięto w 
rachubę tych co dopiero wymienionych kwot 
262.100 zł. 4 - 95.196 zł. Takie jest, moi pano
wie, mojem zdaniem, prawdziwe objaśnienie co 
agio od złota.

Po drugie, powoływano się na mylne preli
minowanie ceł. O tem krótką tylko wypowiem 
uwagę. Obliczamy cła, jak inaczej uczynić nie 
możemy, na podstawie doświadczeń z przeszło
ści. Konjektury co do przyszłości mogą czasem

być prawdziwe, ale nie są podstawą dla obli
czeń. Mieliśmy dochodów z c e ł : w r. 1882. 83 
miliony w okrągłej liczbie, w r. 1883. 39 m ilio
nów, w r. 1884. 38 milionów, razem 111,976.000 
zł. w złocie. Średncia z trzech lat wynosi 
37,325.359 zł. Ale prawda, że szczególnie wsku
tek zmian w dowozie olejów m ineralnych w roku
1885., jest pewien ubytek ; dla tego też na rok
1886., o ile sobieprzypominam, preliminuje się o 
pół miliona mniej. Trzeba jednak bądź co bądź 
wziąć w rachubę także pewną okoliczność. Do
chody z ceł pozostają w ścisłym związku z roz
wojem handlu, obrotu i przemysłu, a przytem 
należałoby nie zapominać, że w r. 1885. wsku
tek znanych zawieruch na półwyspie Bałkańskim, 
ujawniał się także pewien zastój w handlu i o- 
brotach. Czy to przy spokojniejszych czasach w 
r. 1886. się wyrówna, naprzód, rozumie się, 
twierdzić nie mogę, bo wogóle nie lubię kon- 
jektur liczbowych o przyszłości, ale nie ma w 
tem nic niepodobnego, owszem nie je s t to rzecz 
nieprawdopodobna. Zresztą będę musiał wrócić 
jeszcze do sprawy ceł i ruchu handlowego.

A dalej, pewien pan poseł, jeśli się nie my
lę ostatni z mówców wczorajszych (Tomaszczuk) 
wezwał większość, aby pomieściła w budżecie 
mniejszą od preliminowanej sumę dochodu z po
datku gruntowego — tak go rozumiałem — dla 
rozlicznych utrapień produkcji rolniczej, których 
w ogólności zaprzeczyć nie można. Otóż muszę 
bądź co bądź na jedno zwrócić uwagę. Mam w 
tym względzie przecież daty do dyspozycji, któ
re, rozumie się, żaden z panów w tej ścisłości 
do swojej dyspozycji mieć nie może, a mogę pa
nów zapewnić, że jeżeli tą uwagą o sytuacji 
chłopów, mianowicie w wschodnich krajach, ten 
wniosek był motywowany, szanowny ten pan 
znajduje się w wielkim błędzie. Wiadoma to rzecz, 
że ten ucisk rolniczy tam spotyka średnie i wię
ksze posiadłości, i że mali rolnicy właśnie w 
krajach wschodnich w tym roku i już od jesie
ni — na co możnaby przytoczyć daty — mają 
się o wiele lepiej niż w roku zeszłym. Wytłó- 
maczenie jes t zresztą bardzo proste. Dobrobyt 
tak zwanego małego rolnika czyli chłopa w wscho
dnich prowincjach, zawisł przedewszystkiem od 
ilości żywności, którą mu Bóg daje za jego pra
cę. Drobną kwotę gotówki, której mu potrzeba, 
zyskuje bardzo łatwo zarobkiem ubocznym, pod
czas gdy u średniego i większego właściciela, 
którego dobrobyt zawisł rzeczywiście od zbytu 
płodów rolniczych i ich cen, pewien zastój w 
zbycie może pociągnąć za sobą bardzo niemiłe 
skutki. (Bardzo słusznie ! z prawicy).

Ale co się tyczy podatku gruntowego muszę 
przypomnieć, co powiedziałem już w moim osta
tnim wywodzie finansowym — niestety, nie po
wiodło mi się przekonać szanownego pana po
sła —- że ze względu na teraźniejszy stan rze
czy w rolnictwie, pomieściłem już w prelim ina
rzu znacznie mniejszą sumę, niż właściwie po
mieścić było można. Co się tyczy zaś powołania 
się na ceny, przypominam, że ceny, które służy
ły za podstawę do oszacowania czystego doeho- 
du i wymiaru podatku gruntowego, polegają na 
średnicy z piętnastu lat od r. 1870. Z tvch pię
tnastu la t strącono pięć najlepszych, tak że ce
ny, służące za podstawę oszacowania i wymiaru 
podatku gruntowego, bardzo zbliżyły się do te
raźniejszych Ale jeszcze więcej : komisje do po
datku gruntowego, komisje krajowe i komisja 
centralna, nie zadowoliły się tem ; na ich uchwa
łę, przedsięwzięto jeszcze większe obniżenie wy
miaru podatku gruntowego, z położeniem wyra-
ż n e g o  p r z y c isk u  n a  k o n k u r e n c ję  z .a g r a n ie e n a .
Oto więcej przecież już uczynić nie można, je 
żeli się wogóle jeszcze chce mieć podatek grun
towy.

Ten sam pan poseł wyraził też wątpliwości 
z powodu błędnego preliminowania podatku od 
okowity. Pod tym względem wypada mi wska
zać na to, że w r. 1885, taksowaliśmy podatek 
ten na 9 milionów. Wynikłość była o 1,088.728 
zł. większa. Otóż nie przecząc, że i w wypalaniu 
gorzałki, mianowicie teraz w gorzelniach m ela
sowych, są pewne trudności, nie mogę jednak u- 
sprawiedliwić innego preliminarza.

Jeden z panów posłów nie poprzestał na 
krytyce prelim inarza dochodów, nazwał także 
wydatki zbyt nisko preliminowanemi i powie
dział, że niektóre wydatki wcale nie są pomie
szczone w budżecie. Jestto  wieczna kwestja spor
na Co się tyczy tych wydatków, które są jako
by wcale nie pomieszczone w budżecie, tj. spła- 
calnych ratam i rocznemi pożyczek na pewne ce
le państwowe, powołano się na tę samą powagę 
finansową, co i w pierwszym wypadku, i powie
dziano : „Gdy mam pieniądze' i wydaję je, jest 
to wydatek, a gdy pożyczam je  i wydaję, jest to 
także wydatek. „Ależ temu nikt nie przeczy; 
jest to zupełna prawda. Zawsze też lepiej wyda
wać własne pieniądze niż pożyczane; jednemu 
tylko przeczę : że całą na spłatę ratami poży
czoną sumę trzeba uważać za wydatek jednego 
roku. To nie byłaby prawda. Gdy stawiam gmach 
pocztowy, a roczna rata spłaty wynosi np. 40.000 
złr., to w roku 1886, wydam tylko 40.000 złr. 
nic więcej; gdybym zaś całą sumę pomieścił w 
budżecie, byłby to budżet nieprawdziwy.

Zresztą zdaje mi się, że może na prawdę 
byłoby niestosownie, gdybym jeszcze więcej nu
żył wys. Izbę temi wywodami. Wysoka Izba u- 
chwaliła te ustawy, a dostanie się tu pod obra
dy jeszcze jedna ustawa, z którą komisja budże
towa już się ułatwiła; a żeby wszystkie ustawy, 
które tu uchwalamy, raz jeszcze krytykować 
podczas rozpraw budżetowych, mimo że ich zmie
nić już nie można, byłoby to może pewne mar
notrawstwo czasu, którego ja przynajmniej nie 
chcę stać się winnym. (Brawo ! i  prawicy).

Ale na jedną uwagę bądź co bądź odpo
wiedzieć muszę, bo mnie wprost i kilkakrotnie 
zapytywano, a to ze strony dwóch panów po
słów, co powiem o odnośnej uwadze komisji 
kontrolującej długi państwa. Zdaje mi się, że 
sprawozdauie jej będzie jeszcze przedmiotem 
dyskusji; ale już teraz mogę powiedzieć, co w 
innym czasie powtórzę: Komisja kontrolująca
długi państwa, jest organem prawnie istnieją
cym, powołanym do kontrolowania administracji 
finansowej pod względem całej gospodarki z 
długami państwa. Pod tym względem dawna 
^est w adm inistracji tradycja, z największą u- 
przejraością dostarczać wszystkiego, czego do 
kontroli potrzeba. Zgodzić się lub nie zgodzić 
na finansową politykę rządu, to należy do kom
petencji obu" wysokich Izb, a zdaje mi się, że i 
niniejszym wywodem pewnie dość jasno wypo
wiedziałem panom moje zapatrywanie. Nie mogę 
prowadzić dwojakiej polityki finansowej, muszę 
trzymać się tego, na co obie wysokie Izby się 
zgadzają. Uwagi z innej strony mogę przyjąć i  
uszanowaniem, ale postępować wedle nich me 
mogę.

Jeden z panów mowcow użalał się, że za
mknięte rachunki gospodarstwa finansowego nie 
dość wcześnie są wznoszone do Izby. _Mogę za
pewnić go, że o ile to tylko odemnie zależy, 
starać się będę ile możności uczynić zadosyć

temu z pewnością słusznemu życzeniu. Może 
być przekonany, źe te uwagi poczytuję za zu
pełnie słuszne, i powtarzam, o ile odemnie za
wisło, z pewnością będę umiał liczyć się z nie
mi. Nie mogę przyrzekać czegoś podobnego, co 
się tyczy uwagi o prowadzeniu ksiąg rachunko
wych, które pan poseł uważa za wadliwe i co 
do którego, powołując się na pewne dzieło, żąda 
— jeśli go dobrze zrozumiałem — żeby zamiast 
kameralistyeznej, zaprowadzono książkowość ku
piecką, tal zwaną podwójną. O ile w sprawie 
tej mogłem poinformować się — książkowość 
jes t trudną sztuką, trzeba w niej rzeczywiście 
być znawcą z zawodu — zdaje mi się, że pan 
poseł, mięsza dwie zasady, które raczej rozróż
niać należy. Podwójna książkowość jes t dla go
spodarstwa zarobkowego, dla człowieka prywa
tnego i dla kupca uznana za metodę wyśmieni
tą, w której każda prestacja gospodarstwa na 
pieniądz jes t szacowana i tak samo każdy przy
chód. W niej, z porównania rozlicznych conti, ka
żdej chwili przekonać się można o stanie przedsię
biorstwa swego. Państwo atoli nie jes t takiem go 
spodarstwem. Państwo ma wiele wydatków i 
prestacy.j, których nie można oszacować na pie
niądz. Przypuśćmy, że płaci 20, 30, 40 milionów 
swoim urzędnikom, tyle a tyle milionów na woj
sko; jest to prestacja ze strony państwa. A cóż 
zapisze jako ekwiwalent wedle książkowości ku
pieckiej? Byłoby to rzeczą zaledwie podobną. 
(Wesołość na prawicy.) Dla tego zdaje mi się—— 
choć nie występuję jako znawca — że kupiecka 
książkowość nie jest stosowną dla państwa jako 
państwa i że teraźniejsza austrjacka książko- 
wośe państwowa, jes t rzeczywiście dobrą. Nie 
zapoznaję, że i państwo ina niejedno przedsię
biorstwo kupieckie, n. p. żupy solne, m ennicę; 
w nich też zaprowadzona jest książkowość po
dwójna. Obok niej prowadzone są wykazy, aby 
kierownika finansów ustawicznie utrzymywać w 
ewidencji co do ruchu interesu. W najściślej- 
szera tego wyrazu znaczeniu, nie są to właści
we przedsiębiorstwa państwowe.

O ile sobie przypominam— ściśle tego skon
trolować nie mogę, bo nie każdą wygłoszoną 
mowę trzeba koniecznie brać tak gruntownie 
(wesołość na prawicy) — użalano się też na 
wydatki wojskowe, na wydatki dla armii. Pod 
tym względem muszę bądź co bądź przypomnieć 
i z podziękowaniem uznać, źe wydatki niezbę
dne na te gałęzie adm inistracji państwa, ze 
szczególniejszą uprzejmością przyzwolone zosta
ły w delegacji przez wszystkie stronnictwa. 
Tam przyzwolić, a tu się użalać, to, zdaje mi 
się, niezupełnie właściwe postępowanie.

W związku z tem odpowiem jeszcze na je 
dną uwagę. Zadano bowiem pytanie, może w zu
pełnie zbytecznem wzburzeniu: jakiem prawem 
minister skarbu może poniekąd strącać wydatki 
na drogi żelazne, jak ze Stryja na Skole do 
granicy węgierskiej, które jakoby żadnego do
chodu przynieść nie mogą, i uważać je za in 
westycje? Bywała już i taka krytyka, a muszę 
znowu temi samemi słowy odpowiedzieć: Jeżeli 
się chce budować drogi żelazne z zwykłych bie
żących dochodów państwa, to ten, kto tego 
chce, niech będzie otwarty i powie raczej — a 
m inister skarbu, jako taki, będzie może bardzo 
ucieszony — nie chcemy wogóle, żeby państwo 
budowało drogi żelazne. Byłoby to zrozumiale. 
A że się dalej te koleje, które w najbliższej 
przyszłoścs nie dadzą wprost dochodu, poró
wnywa do wrzucania cegieł i kamieni w rzekę 
i że się dalej adm inistracją finansową, która ta-
kit) drogi: toutłujo i poniekąd za inwesfcy-

cje uważa i w tym celu zaciąga pożyczki, przy
równywa do osoby prywatnej, która wydatki tego 
rodzaju także zapisuje na rachunek swojej czę
ści majątku, to porównanie takie, jeżeli już quae- 
libet comparatio claudicat, nie ma wogóle żadnej 
podstawy.

I gdy osoba prywatna obejmuje całkiem zanie
dbane lub ogołocone gospodarstwo rolne, co nie
stety bardzo często się zdarza, i gdy budować 
musi dom mieszkalny i ogradza ten dom i bu
dynki gospodarskie murem lub parkanem, aby 
nikt nie w targnął do jej posiadłości i nie po
krzywdził ją  w własności, i gdy drogę od domu 
zakłada, aby dostać się na pole, czyż żądać bę
dziecie, aby wszystkie te wydatki pokryła z je 
dnorocznych dochodów swojego gruntu ? ezyż na
zwiecie go złym gospodarzem, że na takie cele 
zaciąga pożyczki ? Pożyczka jest równie dobrze 
fundowana, tj. produktywna w najwłaściwszem 
znaczeniu, bo osłania pracę człowieka (bardzo 
słusznie I z prawicy), tak samo jak owe pożyczki, 
które zaciągamy i zaciągać musimy dla naszego 
położenia geograficznego, dla panujących w E u
ropie stosunków, któremi my nie władamy. (Bra
wo ! z prawicy.)

Ten sam pan poseł zrobił spostrzeżenie, że 
żyjemy nazbyt po pańsku. Byłbym mu był bar
dzo wdzięczuy, gdyby nam był wskazał, w jaki 
sposób mamy się ograniczyć. Byłoby to nietylko 
dla mnie, lecz i dla rzeczy samej, którą on prze
cież ma na względzie, bardzo stosownie. O re
dukcjach wydatków, których on żąda, możnaby 
przecież pomówić. Co się tyczy naprzód dodat
ków funkcyjnych, które pobierają ministrowie — 
zdaje m się, że o dodatkach funkcyjnych była 
mowa, a nie o płacach ministrów już emeryto
wanych (wesołość na prawicy) — i dyet posel
skich, sądzę, że byłoby to niewłaściwością, gdy
by co do dyet rząd wystąpił z inicjatywą. (Bra
wo ! z prawicy.) Jest to res interna, należąca do 
samych wielce szanownych panów'. Co do do
datków funkcyjnych, muszę z mojego stanowiska 
powiedzieć: Dodatki funkcyjne czynią 80.000 zł.; 
w imię Boże skreślcie połowę, zyskamy na tem
40.000 zł. Nie byłby to pewnie krok do pole
pszenia finansów. (Wesołość na praw icy .)

Ale inna uwaga ze strony szanownego pana 
posła była, zdaje mi się, o wiele więcej na serjo 
powiedziana. Pan poseł całkiem prozno szuka 
po całym preliminarzu pewnych £w°t na auto- 
uomiezne potrzeby krajów i gmin. Nie wyraził 
jednak, przynajmniej mojem zdaniem, dość jasno 
swej myśli, jak on to rozumie; bo o potrzebach 
autonomicznych nie my przecież orzekamy, lecz 
sejm, a względnie powiat i gmina. A czyżby 
n. p. gmina lub kraj miał orzekać o swych po
trzebach, nam zaś pozostawić dostarczanie pie
niędzy? Jest i to pogląd na rzeczy! (Wesołość 
na prawicy.) -Ue po raz pierwszę słyszę, źe 
szanowny P^n Pose* z grzmiącą muzyką poszedł 
między federalistów. J a n je mógłbym pójść 
razem z nim. W tym stopniu nie mogę przecież 
dopuścić obarezeuia budżetu państwa. Że atoli 
wysok . Rada państwa bądź cobądź troszczy się 
o potrzeby autonomiczne, a to także za inicja
tywą rządu , dowody tego mógłby w budżecie 
znaleze Znalazłby tam n. p regulację niespła- 
wnych rzek w Tyrolu i w innych krajach alpej
skich, zabudowanie dzikich potoków górskich i 
wspomaganie biednych gmin — cele, które, co 
prawda, uważam za bardzo hum anitarne, ogólne, 
które jednak, wedle obowiązujących ustaw, nie 
przedstawiają się jako bezpośrednie zadania pań
stwa, lecz w pierwszym rzędzie jako zadania

krajowe lub miejscowe. Otóż wszakże na te cele 
mieszczą się w budżecie miliony. Podnoszę to 
nie jako zarzut, lecz tylko żeby być pomocnym 
panu posłowi w wynalezieniu tych sum w preli
minarzu budżetowym.

Powoływano się na Francję. Państwo to 
przecież ma zupełnie odmienny ustrój, i nie 
mogę uznać porównania za trafne; tem mniej 
zaś trafne jest porównanie z Niemcami, pań
stwem, jak wiadomo, związkowem, jakiem  Au- 
strja nie jest. Ale za słuszną uważam uwagę 
pana posła, że jest związek między budżetami 
krajowemi a budżetem państwa i że kraje i gminy, 
przyzwalając dodatki, pośrednio szkodzą także 
państwu i zniewalają nas oglądać się za nowemi 
dochodami, i na odwrót. Temu bynajmniej nie 
przeczę. Nie przeczę też, te  zasada ustawicznych 
dodatków, pociąga za sobą bardzo ważne wątpli
wości. Ale to wprzód w sejmach wypadałoby 
rozstrzygnąć, czy i pod jakiemi warunkami zrze
kłyby się tego prawa w części lub w całości. Otóż 
próbowałem tego, ale próba się nie powiodła. 
Na sesji ubiegłej, w projekcie o reformie podat
ków bezpośrednich, proponowałem wys. Izbie, 
żeby od podatku osobisto-dochodowego, który 
chcieliśmy zaprowadzić, a który żadną miarą nie 
da się pogodzie z dodatkami, a priori strącać 
10 prc. na rzecz każdego kraju. Innego sposobu 
nie ma. Albo kraje muszą mieć dodatki, albo 
trzeba przekazać im pewne określone źródła do
chodów. Ta myśl jednak musi w samych także 
krajach pozyskać sobie uznanie, a jeśli pan po
seł chce w tym względzie być pomocnym, przy
jąłbym  to z wielką wdzięcznością W sprawach 
podatkowych nie zawsze można postępować we
dle własnego przekonania, chociażby było naj
silniejsze. Reprezentanci tych, którzy płacą po
datki, mają także swoje zapatrywania; zdaje mi 
się, że nie zawsze są tralue, ostatecznie jednak 
zawsze musi stanąć kompromis, który jak się 
spodziewam, nie będzie też rzeczą niepodobną. 
Ze zaś rządowi czyni się nawet zarzut, iż nie 
przeprowadził reformy podatków bezpośrednich, 
odpowiadam : Rząd dzieli w tem los wielu po
przedników swoich. — Wiele projektów nie 
można było przeprowadzić, a wiem też, co teraz 
dzieje się. w niejednem iunem państwie europej- 
skieni, gdzie wcale inaczej postawione rządy, z 
inuemi wcale większościami, nie mogą jednak 
przeprowadzić niejednego projektu finansowego 
i muszą na tem poprzestać. (Tak jes t ; z pra
wicy.)

Jeżeli tedy mamy skromniej się urządzić — 
a przeciw temu ja  nie miałbym co nadmienić — 
gdybyśmy pewne wydatki inwestacyjne z wyjąt
kiem najnieodzowniejszych na czas pewien ogra
niczyć m og li; jeżeli to się stać ma, wtedy też 
prosić muszę, żeby rząd, jak to już kiedyś po
wiedziałem, spotykał się także w szczegółowej 
dyskusji budżetowej z tym zmysłem oszczędno
ści, z tą gotowością do ograniczenia wydatków. 
Żeby bowiem członkowie tej wys. Izby nie mieli 
wywierać wpływu na dochody, żeby uchwalali 
tylko wydatki, byłoby to wprawdzie bardzo wy
godnie, ale zdaje mi się, że niezupełnie konsty
tucyjnie. P arlam ent, który uchwala wydatki, 
przyjmuje obowiązek dopomagać rządowi także 
do zyskiwania stosownych dochodów — obowią
zek, którego nie można wprawdzie wymusić, 
który jednak moralnie z pewnością istnieje.

Ale oto powiedział szan. pan poseł, że je 
żeli się ma zaprowadzić nowe podatki, powin- 
noby się użyć ich przedewszystkiem na ulżenie 
ciężarów, t. j. na zniesienie lub obniżenie pew
n y c h  p o d a tk ó w  d o ty c h c z a s o w y c h .  <Do prawda
radbym być pierwszym w szeregu tych szczę
śliwych, gdybyśmy już znajdowali się na tym 
punkcie, żebyśmy o ulżeniu ciężarów pomyśleć 
mogli. Ale wszakże wiadomo, źe raz kiedyś pró
bowano w tej wys. Izbie wnieść projekt o za
prowadzeniu nowych podatków wraz z projektem 
o ulgach w innych podatkach. Traktowano go 
niepomyślnie, może nawet z pewną niepozba- 
wioną słuszności ironią. Mówię: z niepozbawioną 
słuszności ironią; zanim bowiem zgodzę się na 
ulgę, muszę wprzód mieć pewność, że powsta
jąca ztą szczerba w dochodach państwa rzeczy
wiście będzie pokrytą. To łatwo pojąć, bo to od
powiada naturze ludzkiej, że projekt o ulgach 
będzie przyjęty, że natom iast projekt o wypeł
nieniu szczerby może czasem napotka na trud
ności. Sądzę, że odwrotna droga jest właściwa. 
Trzeba wprzód upewnić się, że się będzie rze
czywiście w możności zaprowadzić u lg i; wtedy 
można bez wszystkiego przystąpić do tego dzieła.

Muszę też przypomnieć, skoro już mówimy 
o wpływie wys. Izby i każdego z panów z oso
bna na wydatki i dochody, że już raz wysta
wiony byłem o to na zaczepki, i to na niezu
pełnie bezskuteczne zaczepki, ze strony szano
wnej opozycji. Przypominam nowelę o należyto- 
ściach skarbowych i projekt o podwyższeniu 
kongruy. Byłem rzeczywiście tego zdania, któ
rego był pewnie też Adam Riese, że uchwalając 
nowe wydatki, trzeba postarać się też o do
chody. Ale oto umiano z całkiem osobliwszą 
zgrabnością tak zaoperować, że wprzód uchwa
lono wydatki, a dochodów n a s tę p n ie  nie przy
zwolono. Takie wypadki nakazują mieć się na 
ostrożności.

Przykłady zaś, które co do ulżenia opodat
kowanym ciężarów pan poseł przytoczył, mojem 
zdaniem, nie nadają się bardzo do wysnuwania 
z nich konkluzyj. Pan poseł wskazał na Włochy, 
Francję, Niemcy i Rosję. Co się tyczy Włoch, 
jeśli dobrze sobie przypominam, wyliczyłem Wys. 
Izb ie  już w roku zeszłym, z okoliczności podo
bnego zarzutu, te niepospolicie wysokie i ucią
żliwe podatki i sumę, którą państwo włoskie z 
podziwienia godną ofiarnością uchwaliło i rzeczy
wiście też wydobyło na przywrócenie ładu w fi
nansach.

Wówczas zapytałem : czy Wys. Izba zechce 
pójść za mną tą drogą? — ja byłbym gotów. 
Ponure milczenie i rzadka jednomyślność więk’ 
szóści i mniejszości towarzyszyły temu zapyta
niu. (Wesołość na prawicy). Źe we Włoszech w 
tych tak całkiem nadzwyczajnych podatkach za
prowadzają pewne ulgi, rzecz to łatw a do poję
cia, a mimo to w roku finansowym 1884-5 jest 
faktyczny niedobór 4.786.000 lirów, niedobór zaś 
r. 1885-6 preliminowany jest przez rząd włoski 
na 12 milionów lirów, a w sprawozdaniu komisji 
Izby deputowanych na 60 milionów lirów (słu
chajcie! z prawicy); opozycja włoska chce nawet 
udowodnić, że cały niedobór wynosić będzie 115 
milionów. (Wesołość na prawicy.) Tout comme 
chez wows.

Zwracano między innem i bardzo słusznie  
uwagę na wielki dochód dóbr państwowych w 
Prusiech. Jest to sprawa znana, a w budżecie 
bawarskim zajmują dobra państwowe, szczegól
niej lasy, bardzo ważną rolę.

Otóż panowie, ja  na to poradzić nie mogę 
(wesołość). Naśladowanie teraz byłoby nadzwy
czaj trudne. Wskazywano także na Francję, gdzie 
poczyniono tak wiele ulgi.

Przypominam jednak, jakie to podatki we 
Francji wprowadzone zostały po wojnie, dla przy-



wrócenia gospodarstwa państwowego, a więc po
datki od zapałek, olejów skalnych, oliwy, świec 
stearynowych, mydła i papieru. Wynosi to po 
kaźne miliony. Obecnie przeprowadzane są zno 
wu powolne ulgi podatkowe. Ale w roku bie 
żącym istnieje znowu niedobór, a obecnie zacznę 
prawdopodobnie żałować, że trochę za prędko 
przystąpiono do ulżenia ciężarów podatkowych 
Nie jest to więc także przykład, mogący wieść 
do konkluzji.

Wskazano,wreszcie na Rosję. I dziwna rzecz: 
było to szczęśliwym zwrotem losu, albowiem w 
tym samym dniu, w którym przemawiał pan de 
putowany, dzięki uprzejmości cesarskiego rosyj 
skiego rządu w Petersburgu, otrzymałem bardzo 
interesujące wykazy co do zamknięć rachunko 
wych z ostatnich lat, i co do dochodów pań 
stwówych. Pokrótce poWiem panu deputowane
mu : Prawda, że w Rosji zniżono podatek po 
główny i uchylono podatek od soli. Ale na po
krycie powstałego ztąd niedoboru, zaprowadzono 
nowe podatki. W roku 1883. wynosiły dochody 
państwa 698 milionów rubli — są to cyfrę urzę 
dowe — w 1884. roku 704 milionów rubli. Wy 
datki wzmogły się z r. 1883. na r. 1884. z 723 
na 727 milionów rubli, a pomnożenie dochodów 
państwowych opiera się na podwyższeniu podatku 
od cukru, ceł dowozowych od olejów itp., na pod 
wyższeniu opłat stemplowych, należytośei od re 
jestrow ania i na zaprowadzeniu nowych opłat od 
przenoszenia własności. Nie chcę bynajmniej 
krytykować któregokolwiek z odnośnych państw 
chcę tylko udowodnić panu deputowanemu, że 
we wszystkich państwach wydatki mają tenden 
cję wzrastania, i że rządy muszą starać się o to 
ażeby gospodarka państwowa nie popadła w nie
bezpieczeństwo, i chciałem tylko udowodnić, że 
w Austrji nie jes t o wiele gorzej, niż w innych 
krajach a ubolewam, że tutaj powtarza się cią 
gle ten zarzut.

Co się tyczy niedoboru administracyjnego 
mniema p. deputowany, zapewne w przystępie 
dobrego humoru, że jest to nowa instytucja. No 
tego nigdy nie powiedziałem, powiedziałem tyl
ko, idąc w ślad za danym przykładem szanownej 
komisji budżetowej z przed kilku laty — jest to 
zresztą obojętną rzeczą — że chcąc w ogóle po
równywać rezultaty budżetowe, należy według 
starego, wypróbowanego prawidła, porównać o 
ile możności jednolite całości. Wszakże biorąc 
do ręki budżet francuski, nie mogę porównywać 
budżetów z lat 1860. i 1861. z budżetem z lat 
1870. albo 1872. Pewne wydatki muszą być wy
eliminowane, wydatki uchodzące za wyjątkowe, 
albo inwestycyjne. Przyznaję chętnie, że co do 
tego eliminowania, można mieć rozmaite zdania, 
ale rozumie się samo przez się, że tego rodzaju 
obliczenia muszą kierować się według zasad, 
które uważam za trafne, albo które jako takie 
wskazała komisja budżetowa. Co się zaś tyczy 
naszego niedoboru administracyjnego, to podo ■ 
bnie, jak  w latach poprzednich, wyeliminowali
byśmy wydatki na budowle dróg żelaznych, na 
tak zwane budowle monumentalne, które, jako 
takie, nie powtórzą się prawdopodobnie.^ Z dru
giej strony wyeliminowalibyśmy z dochodów nad
zwyczajne dochody i — jak mniemam — do
szliśmy do właściwego rezultatu co do wysokości 
niedoboru administracyjnego. Ale chciałbym uwa
gę pana deputowanego zwrócić na jedną jeszcze 
okoliczność, że obliczając niedobór adm inistra- 
eyjny tak wysoko, zapomniał o jednem, a mia
nowicie zapomniał potrącić półroczne odsetki od 
ośmiu milionów niewydanej renty, które to od
setki w preliminarzu państwowym są prelimino 
wane w wysokości 200.000 złr. Powtóre zapo 
m niał on odliczyć ową cyfrę, o której wspomnia
łem przy ażjo od złota. Wówczas otrzymamy nie 
dobór administracyjny, który opiera się wyłą
cznie na owych wydatkach, jakie przez Wysoką 
delegację oczywiście, za przyzwoleniem przedli- 
tawskiego rządu, przyzwolone zostały na pod
wyższenie budżetu wojskowśgo. Chcę przez to 
powiedzieć, że podwyższenie budżetu adm inistra
cyjnego, na wyłączne potrzeby tej części monar
chii, nie nastąpiło.

Jeden  z szan. mówców poruszył przy tej oka
zji także kwestję pokrycia potrzeb państwowych i 
zauważył, że niewiadomo mu, jak  wysokie są za
pasy kasowe; niech m inister na to odpowie! Na 
każdy wypadek wypowiedział ów mówca obawę, że 
stan kasy je s t mocno nadwątlony. To jakoś nie 
zupełnie z sobą się zgadza. Bo skoro w ogóle 
nie zna się wysokości zapasów kasowych, to nie 
można się także obawiać, że zapasy te są mocno 
nadwątlone. (Wesołość na prawicy). J a  zaś mnie
mam, że w tej m ierze nie mogę inaczej postępo
wać, jak  to k ilkakrotnie oświadczyłem w komisji 
budżetowej. N ie przypominam sobie wcale, a 
przecież i ja  należałem raz do opozycji, ażebyśmy 
kiedy m inistra z przeciwnego obozu nagabywali o 
to, iżby wykazywał nam codzienny stan kasy; wy
nikałyby z tego wielkie wątpliwości, nie dla wy
sokiej Izby, ale dlatego, iż dostaje się to do w ia
domości publicznej; a zresztą  mogłaby być także 
ogłoszoną nieprawdziwa cyfra. Codmenne owiem 
wykazy nie dają wiernego obrazu. Wydat i i o 
chody nie są codziennie regularnie rozdzielane na 
cały rok. Są dnie, w których mamy olbrzymie 
wydatki a małe dochody, w których to dniach 
stan  kasy je s t oczywiście bardzo nieznaczny; ale 
też  i odwrotnie, stan  kasy może chwilowo być 
bardzo wysoki a później znown się zmniejszyć. 
S tan  kasy można dokładnie obliczyć tylko według 
zamknięcia rachunkowego z każdego roku; a więc 
skoro panom zostanie przedłożone zamknięcie r a 
chunkowe, tem samem i stan  ten sta je  się panom 
wiadomy.

Je ż e li jednak ów pan deputowany powiada, 
że byłoby lepiej już te raz  wydać rentę, ponieważ 
je j kursa są korzystne, niż osłabiać zapasy kaso
we, to ja  nie mogę się zgodzić z tem zdaniem. 
J a  wychodzę z założenia, że, o ile to je s t rze 
czą możliwą, należy unikać pomnożenia długu pań
stwowego, głównie zaś wiecznego długu, tak  zwa
nej renty. (B raw o ! z prawicy). A jeżeli to stanie 
się jnż rzeczą niemożliwą, to przewlekam przy
najmniej emisję. A dlaczego? To bowiem, co 
państwo zyskuje na tem, iż w emisji ren ty  na
stąpiła zwłoka, je s t dla mnie całkiem pewną cy
frą. J a  obliczam odsetki, których nie płacimy, a 
więc oszczędzamy. A jeżelibyście panowie obli
czyli te  odsetki od r. 1881, nie mam cyfr pod 
ręką, otrzymalibyście sumę bardzo znaczną. To 
zaś, co mogę stracić, jeżeli rentę wydam nieco 
później, je s t  dla mnie nieznaną cyfrą, z którą nie 
mogę się liczyć. D la ilu strac ji przytoczę panom 
przykład: W  pierwszym roku mojego urzędowania 
zapytałem  pewnego, ku największemu mojemu ża
lowi, już zmarłego, a znakomitego człowieka fa
chowego, który prowadził departam ent budżetowy 
w m inisterstw ie skarbu: „Go też  pan sądzisz, czy 
mamy już wydać rentę, czy też mamy się jeszcze 
wstrzymać ? “ „B a", odpowiedział mi, gdybym wie 
dział, kiedy można najlepiej spieniężyć rentę, nie 
byłbym radcą ministerialnym  w m inisterstw ie 
sk a rb u !“ (Wesołość, bardzo dobrze! z prawicy).
W takie rzeczy nie można wchodzić. Należy rzecz 
pewną przenosić nad rzecz niepewną.

A le dla ocenienia adm inistracji finansowej 
chciałbym uwagę panów skierować na jeszcze je 
dną cy frę :

Jn ż  w przedstępnych moich wywodach powie
działem : budżet nie zawisł wyłącznie ani od ka- 
żdoczesnego rządu, ani też od każdoczesnej w ię
kszości, albowiem składają się nań rozliczne sto
sunki, których opanować niepodobna. Podnoszę to 
jeszcze raz , albowiem tylko dla porównania, chcę 
uczynić zestaw ienie, które sięga także la t da
wniejszych. Nie je s t rzeczą dostateczną oceniać 
gospodarkę państwową według deficytu znajdują
cego się w prelim inarzu państwowym. J e s t  daleko 
ważniejszą rzeczą oceniać gospodarkę państwową 
według rzeczywistego ubytku, według państwo
wych zamknięć rachunkowych. A jakżeż się tu 
rzecz przedstaw ia ? W edług centralnych zamknięć 
rachui.kowych, w okresie 1874 do 1879 wynosił 
rzeczyw isty n iedobór: 1874 roku przeszło 20 mi- 
ljonów ; 1875 roku 7 miljonów; 1876 roku 50 mi- 
ljonów ; 1877 roku 40 m iljonów ; 1878 rokn — 
w ydatki wojskowe — 94 miljonów; 1879 roku 60 
miljonów; suma faktycznych niedoborów w owym 
okresie, wynosiła 272 miljonów. (Słuchajcie! Słu 
chajcie! z prawicy).

Nie je s t to k ry ty k a ; panowały wówczas bar 
dzo ciężkie stosunki, ale ja  wnioskuję z tego, że 
rzeczywiście, bez mojego przyczynienia się 
niech będzie — bez mojej zasługi — chętnie bo
wiem zrzekam  się tego — gospodarka państwowa 
polepszyła się rzeczywiście. Rzeczywiście niedo 
bory wynosiły: w 1880 roku 9 miljonów; w 1881 
rokn 37 m iljonów ; w 1882 rokn 21 miljonów 
w 1883 rokn 25 miljonów; w 1884 roku 32 mi
ljonów i w 1885 roku 15 miljonów, razem 142 
miljony. Tam je s t przecięcie roczne 45 miljonów, 
a tu  przecięcie roczne 23 miljony. (O klaski z p ra 
wicy)

A gdybyśmy wzięli niedobór adm inistracyjny 
— nie chcę panów nużyć cyframi — tak  zwany 
niedobór rachunkowy, i to według te j samej zasa
dy — to przekonalibyśmy się, że w ostatnich la 
tach nie mieliśmy żadnego niedoboru, o tyle, o ile 
było rzeczą możliwą zadość uczynić potrzebom 
państwa, oczywiście przez różnorodne wpływy, 
przez cła, począwszy od rokn 1882, przez opłaty 
uiszczone przez kolej Północną Cesarza Ferdynan
da ; rozumie się to samo przez się, bo wszakże 
cudami nie można gospodarować. Jeże li panowie 
pow iadacie: „Ba, wziąłeś pieniądze ztam tąd, a
z ta m tą d ;“ to je s t to rzeczą całkiem zrozumiałą, 
bo wszakże zkądeś trzeba wziąć pieniędzy. (W e
sołość na prawicy)

Ale w bardzo wielu przemówieniach, i to nie- 
tylko w tej wysokiej Izbie, lecz także w dzienni
karstw ie, podczas rozpraw w korporacjach autono
micznych, podnoszą się skargi na ekonomiczne sto
sunki. Żalą się, że te stosunki są tak  smutne, iż 
obalają jnż niejako cały prelim inarz rządowy. By
łoby rzeczą pożądaną, przedstaw ić sobie jasno, co 
właściwie chcemy osiągnąć temi skargami. Jeże li 
chodzi o rzeczyw istą sanację istniejących i nieda- 
ących się zaprzeczyć stosunków przykrych, to na

leży je  przedewszystkiem zbadać, ale zarazem  po
czynić pozytywne, praktyczne propozycje. Jeżeli 
zaś chodzi o przedstaw ienie stosunków w jeszcze 
gorszem świetle, niż są rzeczywiście, i przez fan
tastyczne dodatki odjąć niejako ludności siłę pro
dukcyjną, na której ostatecznie opiera się cała go
spodarka, to byłoby to rzeczą bardzo smutną. Mam 
tn do spełnienia zadanie wcale nieprzyjemne, je 
żeli w tym kierunku pozwolę sobie poczynić kilka 
odmiennych uwag. Przypomnę panom pewien wy
padek z dawniejszej sesji, odbytej w siódmym la t 
dziesiątku. I  wówczas były skargi, i to skargi 
nie bezpodstawne, na rozm aite ekonomiczne mi- 
zerje. Znakomity mąż, który wówczas z tego m iej
sca przem awiał jako m inister skarbu, zw racał ta k 
że uwagę na to, że są przesady, i słowo tak  na
turalne: „Będzie to jakoś le p ie j!“ wypadło mu
z ust w chwili nieszczęśliwej. Cóż za okropna 
powódź ironii, naigraw ań i szyderstw a, i to nie 
tylko z naszej strony, z opozycji, lecz także ze 
strony popierającej go większości,, spotkała go za 
to słowo tak  naturalne i ta k  łatw o wytłómaczyć 
się dające. Muszę tedy w ystrzegać się powtórzenia 
tych słów (wesołość na prawicy), ale co do owych 
skarg na ekonomiczną mizerję, jestem  obowiązany 
wysokiej Izbie raz  na zawsze wyłuszczyć moje za
patrywanie, bez względu na to, czy je s t trafne, 
czyli też mylne.

Zdaniem mojem, przeciągnął jak iś  niezdrowy 
prąd przez naszą epokę. W  wielu państwach eu
ropejskich, przy każdej klęsce, przy każdej s tra 
cie, wszędzie, gdzie ktokolwiek objawi jak ieś ży 
czenie co do pewnej pomocy w rzeczach ekonomi
cznych i innych, zaraz podnosi się głos : „Państwo 
powinno pomćdz!" J e s t  to następstwem owej teorji, 
k tórą potępiła nie tylko historja i polityka, lecz 
także Kościół, owej teorji o bezwąrunkowem wszech- 
władztwie państw a (Brawo ! brawo ! z p raw icy); 
a cóż ostatecznie znaczy to w ezw anie: „Państw o 
niech pomoże?" Pow iadają, powszechne przesilenie 
opanowało ekonomiczne stosunki, to znaczy, innemi 
słowy: my wszyscy cierpimy — a potom powia
dają : Państwo pom agaj! A  któż je s t tem pań
stwem ? Znowu my wszyscy razem. (Wesołość na 
prawicy) Proszę wybrnąć z tego dilem m atu? (Bar
dzo trafn ie i brawa z prawicy).

Jestem  zdania, że do państwa, ustawodawstwa 
i do 'rządu można stawiać żądanie złagodzenia 
newnych wadliwości, w granicach zakresu działa
nia tych ciał i w granicach środków, jakiem i one 
rozporządzają. N ajważniejsze zawisło od goiy, od 
naszej siły produkcyjnej i naszej oszczędności. 
(Brawo z prawicy). Chcę jeszcze ów czarny obraz 
naszkicowany, co do stosunków ekonoinicznyc , 
rozjaśnić światełkiem, i dlatego pozwalam sobie 
prosić wysoką Izbę o łaskawe wysłuchanie je
cze niektórych cyfr. . ,

Wiadomo wysokiej Izbie, ze ku naszej rad 
ści, - ku radości zwłaszcza skarbony państwo
wej — wzmaga się z roku na rok konsumej y 
toniu. W zm aganie się konsumeji cyj[ar papiero 
sów naszkicowałem w r. 1886’a s^  
sprzedano więcej niż w roku 1684 o 30.600.000 
sztuk cygar i 0 60 milionów sztuk papierosów. 
A le zapytacie panowie: „Których? Owe plus y- 
czy się głównie nieco droższych gatunków cygar 
(Słuchajcie! wesołość na prawicy.) U<1 r. i» oa, 
w porównaniu z r. 1881, wzmogła się konsnmęja 
cygar, t. z. Cuba, o 16 milionów, a z r.
1885 wzmogła się ona jnż o 21 milion w. 
chajcie! z prawicy). .. . t

Sądzę przecie, a jeąten^zśi<?wol<)®^ p^ L ro_

z podatków od piwa się zmniejszył. Znpełna p ra 
wda, panowie, wszakże zaledwie o 1 procent. P rzy- 
tem jednak należy uwzględnić zwiększony wywóz 
piwa i zwiększoną przez to restytucję podatkową.

P rzyrost konsumeji petrolenm je s t niezaprze
czalny. Nie mogę powołać się na rok ic  .5 albo
wiem nie mam jeszcze dat z drugiej połowy mo
narchii. Dochód z dowozu rafinowanego oleju skal
nego, oclonego na 10 zł., zmniejszył się wpraw
dzie i ztąd to pochodzi ubytek w przychodach 
cłowyeh; natom iast dowóz olejn surowego zwię
kszył się, a podatek konsnmcyjny z petrolenm 
wzmaga się z roku na rok. Na naszą połowę mo
narchii przypada na rok 1883: 1,200.000 zh, na 
rok 1884 : 1,500.000 zł., na rok 1885: 1,867.000 zł.

Ceny nie zostały podniesione, a przecież 
twierdzono tu ta j, iż praca robotnika na tem c ie i- 
pi, przyczem przytoczono zam iast jakiejś dziew
czyny z Leopoldstadt pewnego tkacza z Czec 
(wesołość na prawicy). Nie mam dokładnych pod 
ręką informacyj o płacach robotników; być mc e, 
iż są one niższe, nie chcę tego zaprzeczać, je 
dnakże muszę wystąpić przeciw zasadzie, na któ
rej oparto podobne tw ierdzenie. Jeżeli petrolenm 
je s t niezbędnym artykułem  dla pewnych robotni
ków, co przyznaję, wtedy należy do kosztów 
pracy; aby zaś płaca robotnika skutkiem podwyż
szenia kosztów pracy miała się obniżyć, na to 
trudno się zgodzić według prostych zasad ekono
mii narodowej (brawo! brawo! na prawicy).

Co się tyczy kawy, tego artykułu, na który 
tylekroć się odwoływano i który ty le już razy 
omawiano, to pragnę wskazać tylko na to, iż do
wóz kawy wynosił: w r. 1880: 315 tysięcy metr. 
centnarów; w r. 1871: 357 tys. metr. cent.; w r. 
1882: 378.000 m etr. cent., cyfra w tym rokn je s t 
niezwykle wysoką, albowiem wobec zapowiedzia
nego podwyższenia cła od kawy, sprowadzono 
znaczne zapasy tego artykułu; -— w roku 1883: 
836 tys. metr. cent.; w r. 1884: 354 tys. metr. 
cent.; w r. 1885: 369 tys. metr. cent. --- Dowóz 
kawy wzmaga się przeto. Ceny także niepodnio- 
sły się, a to zdaje się przemawiać za tem, iż 
bieda nie je s t tak  wielką.

Co się tyczy stałych podatków, to kilkakro
tnie jnż wykazywałem panom cyframi, iż stałe 
podatki bywają preliminowane zupełnie na takiej 
samej podstawie, mianowicie na jedynie trafnej 
podstawie doświadczenia, przyczem rząd nie idzie 
nigdy tak  daleko, jak  wykazują wyniki la t osta
tnich, lecz odtrąca jeszcze zawsze pewną sumę, 
poniekąd jako rezerw ę. Tak było i teraz także. 
Panowie obecnie nie chcą pojąć, dlaczego na rok 
bieżący nie wstawiłem jeszcze mniej. Stało się 
to dla tego, iż przeszłość, oraz doświadczenie, że 
wyniki są zawsze większe, niż ie preliminowano, 
wzbraniały w staw iać na rok bieżący niższej sumy. 
Przedew szystkiem  co się tyczy podatkn dochodo
wego, nie wiem, czy szanowny deputowany, który 
wystąpił z odnośnym zarzutem, je s t członkiem 
komisji, to ja  i kom isajz rządowy przedłożyliśmy 
cyfry, z których wynika, iż nie poszliśmy tak 
daleko, jak  wykazuje rezu lta t z r. 1885, nawet 
po wyeliminowaniu tych kolei żelaznych, które 
przyjęto na koszt i rachunek państwa. Odliczyw
szy przeto ubytek w podatku dochodowym, to i 
ta k  pozostajemy poniżej cyfry wyników, mniemam 
tedy, iż preliminowaliśmy najzupełniej trafnie.

Łatw o jednakże przewidzieć pewien zarzut, 
gdyż  powtarza się on co rokn, mianowicie: To
niczego nie dowodzi, to nie je s t giętkość ekono
micznych i finansowych stosunków, to nie dowo
dzi bynajmniej przyrostu siły podatkowej, to je s t 
śruba podatkowa, k tórą przykrąca nieustannie 
zły m inister skarbu. Muszę pozwolić sobie oświad 
czyć raz na zawsze: Podaję daty, a jeżeli tego
rodzaju skargi miałyby się jeszcze powtórzyć, 
nie miałbym nic więcej do odpowiedzenia. W ogól 
ności stanowisko moje je s t takie :

Prelim inarz, k tóre uchwalają Wysokie Izby 
i który otrzymuje najw. sankcje, je s t ustawą obo 
wiązującą także o ty le  m inistra skarbu, o ile 
tenże w zakresie swojego prawnego działania 
musi sta rać  się naw et o to, aby wpływały preli 
minowane sumy, inaczej musiałoby mn także przy 
sługiwać prawo zmniejszenia później wydatków, 
gdyby dochód nie w ystarczał.

W  zakresie jednak prawnych środków, ja 
kiemi rozporządza m inister, znajduje się dość ob
szerne pole, na którem może w nadzwyczajnych 
wypadkach zastosować łagodniejsze postępowanie. 
W tej mierze muszę ponownie przypomnieć, iż od 
r. 1881 m inisterstwo skarbn kilkakrotnemi re 
skryptami przyznawało ułatw ienia opłacającym 
podatki do 5 zł., a w pojedynczych wypadkach 
naw et do 20 zł., a o ile opiewają sprawozdania - 
mam zaś wszelki powód im wierzyć — ułatwienia 
te  odnosiły zupełnie pożądany rezultat. Nie cztery 
razy do ro k n , jak  dawniej, lecz najwyżej dwa 
razy, a w wieln wypadkach raz tylko do rokn 
upominano rolników do zapłaty. Zmniejszyła się 
też  cyfra zaległości. (Dok. n.)

prawach, w których wspomniano, że całą tę  spra 
wę jnż przedstawiano na posiedzeniu delegacyj 
wspólnych, jednak dobrze je s t ją  tu powtórzyć, i 
w których dalej wykazano, że niedostatek  koszar 
dla wojska w Galicji je s t następstwem  zaniedba
nia kraju przez la t  sto pod tym względem, oraz 
przedstawieniu w cyfrach, co gminy m iejskie pod 
tym względem zrobiły, upoważniło Koło p. P  o- 
p o w s k i e g o  do przemówienia w tym duchu i 
żądania zmian w instrukcji wspomnianej.

Rada państwa.
Na początku posiedzenia Izby posłów z d. 

26. b. m. napróżno upominał prezydent Izby p. 
Smolka, aby mówcy nie odchodzili od rzeczy. Na 
porządku dziennym stała pozycja budżetowa mi
nisterstwa spraw wewnętrznych „zarząd central
ny". Ale zapisał się do głosu cały szereg posłów 
„ostrzejszego tonu“, z których zabierali głos pp. 
Strache i Pernerstorffer, tudzież p. Schónerer, 
wszyscy po to, aby wyprawiać burdy najnieprzy- 
zwoitsze, biorąc assumpt ze stosunków czesko- 
niemieckich, w świetle teutońskiem przedstawia
nych. Przewodniczyli z kolei prezydent Smolka, 
tudzież wiceprezydenci Chlumetzky i Clam-Mar- 
tinic — pierwszy musiał głos odebrać Strache- 
m u ; drugi, choć centralista, ujrzał się zmuszo
nym bronić p. Gregra od obelg p. Pernerstorffe- 
ra, a trzeci p. Heinricha od zniewag p. Schó- 
nerera.

P. Strache nazwał każdego Niemca austrjac-
kiego, który nie należy do jego stronnictwa, isto- Łciiiaiiii iid uv„ cllli „ D m
tą bezpłciową; oświadczył, że wiara w Austrję pr0t6g0wa£: gorzelnictwo. Byłoby to poniżej mo- 
inż met mocno zachwiena. że system rządów au- • . . - . i  ___ 5-  ̂ r-

Monopol spirytusowy i Bismark.
D. 26. b. m. przystąpił rajchstag berliński 

do drugiego czytania przedłożeń rządowych o 
monopolu spirytusowym. Jak  wiadomo przed ło 
żenia te nie doznały dobrego przyjęcia ani przy 
pierwszem czytaniu ani w komisji. Wiadomem 
było powszechnie, że parlam ent je  odrzuci; zd z i
wili się więc wszyscy, gdy w piątek pojawił się 
w Izbie książę Bismark, aby jeszcze w obronie 
ich przemówić.

Debata rozpoczęła się krótkiem  sprawozda
niem referenta br. H e r t l i n g a ;  po nim zabrał 
głos ks. kanclerz. Oto streszczenie ważnej jego

„Nie łudzę się wcale, ażebym mógł jeszcze 
na los przedłożeń rządowych wpłynąć, tem bar
dziej, że zły stan zdrowia nakazuje mi szano
wać się. Pomimo to poczuwam się do obowiązku 
przytoczenia powodów, które za przedłożeniami 
przemawiają. Trzeba koniecznie coś uczynić, 
ażeby podnieść dochody państwa. Apelował w 
tej sprawie gorąco do panów m inister Szolc 
lecz rajchstag uchylił się od wszelkiego współ
działania, a nawet nie dał żadnej wskazówki jak 
potrzebie zaradzić. Kanclerz nie może sobie tak 
postąpić z ministrami, jak parlam ent, który ba
wi się z rządem w ciuciubabkę, i nie mówi co 
należy począć, ale każe zgadywać. Dlatego też 
nie mogłem uczynić zadość życzeniu W indhorsta 
i nie jawiłem się w komisji. Parlam ent nie daje 
rządowi środków, więc rząd musi się bez nich 
obejść.

„Deputowany Richter, nazwawszy moje żą
danie „Schnapspolitik", zarzuca mi, że przedło
żeniami rządowemi chcę we własnym interesie

Z  K^oła p o lsk ie g o .

je s t  isto tn ie  (wesołość na prawicy), że z P*’ ^ 
stu takiej konsumeji nie da się ostatec nie . 
ciągnąć wniosku o tak  ogólnej biedzie. ( 
słusznie z prawicy.) . , , •

Teraz proszę panów, abyście chcieli a 
zważyć, iż podatek konsnmcyjny od wina i _ psa 
podniósł się, ja k  tego dowodzą wykazy, a . 
przy zupełnie innej sposobności przytoczono u aj 
zupełnie prawdziwe daty statystyczne, wedle k tó
rych liczba sprowadzonych do W iednia wołów 
zm niejszyła się, to autor owego wykazu o tyle 
się pomylił, że obliczał tylko sztuki a nie wagę. 
(Bardzo słusznie z prawicy,) Tymczasem waga 
tych wołów zwiększyła się. (Głosy: Bardzo słu
sznie i brawo z prawicy.) Powiadają, że dochód

S ekre tarja t Koła polskiego nadsyła nam na
stępujące spraw ozdanie:

Na posiedzeniu Koła polskiego w dniu 25. 
marca przedłożył przewodniczący p. J a w o r s k i  
petycję Izby handlowej krakowskiej, wystosowaną 
do Koła, o poparcie petycji wniesionej do Izby w 
sprawie reformy postępowania przy przymusowej 
sprzedaży nieruchomości. Petycję tę  przekazano 
komisji prawniczej Koła. Uchwalono także głoso
wać w Izbie za wyborem p. V a y h i n g e r a  do 
komisji roztrząsającej projekt ustawy przeciw so
cjalistom, w miejsce p. G o łju c h o w s k i e g o, który 
mandat złożył.

P rzed  przystąpieniem do roztrząsania przed
miotów, zamieszczonych na porządku dziennym 
obrad Koła p. A b r a h a m o w i c z  przytaczając 
pogłoskę, że sesja Rady państwa ma być po u- 
chwalenin budżetu i ustawy o pospolitem rusze
niu, odroczona przed świętami aż do jesieni, za 
interpelow ał polskich członków komisji podatko
wej w jakim stanie są obrady nad zaprojektow a
ną przez rząd ustawą o opustach podatku grun
towego z powodu wypadków elementarnych. Po 
objaśnieniach, danych przez pp. C h am  c a i D z i e- 
d u s z y c k i e g o ,  rozwinęły się dłuższe rozprawy, 
po których uchwalono, aby komisja parlam entarna 
sta ra ła  się, iżby ustawa ta , oraz ustawa o zabez
pieczeniu wsparcia robotników, zranionych przez 
machiny przy pracy w fabrykach, i inne nagłe 
sprawy załatwione zostały przed odroczeniem R a 
dy państwa.

Następnie przystąpiono do dalszych rozpraw 
szczegółowych nad budżetem m inisterstwa spraw 
wewnętrznych, a po uchwaleniu jego pozycyj i 
wniesionych przez komisję budżetową rezolucyj, 
obradowano nad budżetem m inisterstw a obrony 
krajowej.

P . P o p o w s k i  żąda upoważnienia do prze
mawiania w Izbie przy pierwszym tytule tego bu
dżetu, aby wykazać, że k ra j nasz czyni bardzo 
wiele w sprawie koszar dla wojska, i że niew ła
ściwa instrukcja  wydana przez rząd  co do budo
wy koszar, utrudnia postęp te j sprawy. — Po roz-

i , i _ j  / I Ulu IDłU n UL ł  wi uuiiiiuun u* iiuw » l/ujlj
już jest mocno zachwiana że system rządów au- j ;  g X o 6 d .  ażebym  chciał się przeciw

Gliick ais V erstand“. Niemniej uderzali na Au
strję Pernerstorffer i Schónerer.

Pomijamy ataki teutonów na pp. Gregra i 
Heinricha, a przytoczymy tylko końcowy atak p.
Strachego na ministerjum.

P. Strache: ...Jeżeli rząd mniema, że swoją 
samowola złamie starokatolików, to się myli, Ju- 
ścić nastały czasy, że korrupcja stała się zdolną 
do rządów. (Prezydent wzywa mówcę do porząd
ku.) W Bóhmische Bodencreditanstalt stoi „con- 
to P .“, a ponieważ cały gabinet zasłonił mini
stra " Pinę i tylko za rozporządzenie w sprawie 
pocztowych kas oszczędności dymisję mu dał, 
więc plama korrupcji cięży na całym gabinecie.
(Prezydent ponownie wzywa mówcę do porząd
ku.) W oczach wyborców moich ministerjum 
straciło wszelkie prawo do szacunku. (Na to po
wstała wrzawa. Klub niemiecki daje oklaski, pra
wica syka, prezydent odbiera mówcy głos. P.
Gregr woła do Strachego: „Idż pan do karcz
my, tam twoje miejsce" — prezydent wzywa 
Gregra do porządku — ktoś z lewicy krzyczy do 
Gregra: „Uliczniku". P. Gregr sądząc, że to p.
Pickert wołał, wyzwał zaraz Pickerta na pojedy
nek, ale ten się zaparł tego wykrzyku.)

Hr Taaffe zbijał wywody obu mówców „o- 
strzejszych" śmiało i dosadnie. Dla ogółu zaj
muj ącem jest tylko wyświecenie sprawy „Sto
warzyszenia starokatolickiego." Rząd zakazał te- 
50 stowarzyszenia, a trybunał państwowy uznał w 
tym zakazie naruszenie praw obywatelskich. Mi
mo to rząd ponowił swój zakaz pierwotny, co 
hr. Taaffe tak uzasadn ia ł: „Celem tego stowa
rzyszenia jest forytowanie starokatolicyzmu ; try
bunał państwowy uznał je  dlatego za stowarzy
szenie wyznaniowe a nie za polityczne. Ale aby 
tak było, musieliby wszyscy członkowie stowa
rzyszenia należeć do wyznania starokatolickiego.
Lecz statuta jego nie zawierają takiego postano
wienia, i członkami tego „wyznaniowego" sto
warzyszenia są katolicy, żydzi a nawet bardzo 
wielu bezwyznaniowców. Otóż nie pojmuję, jak 
może bezwyznaniowiec być członkiem stowarzy
szenia wyznaniowego. Rząd przeto musiał to sto
warzyszenie uznać zą przeciwne prawom i bez
pieczeństwu państwa."

P. Heinrich (Niemiec, wybrany w Czechach 
przez ludność niemiecką, pragnącą zgody z Cze
chami) wykazywał, że w Czechach autonomia 
wcale nie jest niebezpieczną, gdyż nawet jeszcze 
się nie poczęła. Czech czeszczyć nie potrzeba, 
gdyż dwie trzecie ludności są Czesi. Rząd nie 
uciska Niemców, tylko nie dopuszcza uciskać 
Czechów. Ludności przejadły się wołania „der 
Deutsche ist bedroht", bo ludność niemiecka ma 
zdrowe oczy, Lud niemiecki chce istnieć, ale 
chce też żyć, więc też szuka stosunków towa 
rzyskich i handlowych z sąsiadem czeskim.
„Ostrzejszy" ton jest tylko touem większego pro
stactwa i gburostwa. Obwołują mnie zdrajcą 
ależ ja  nia tamuję wewnętrznego skonsolidowa
nia państwa, nie wydzieram narodowościom ję 
zyka z krtani, nie preparuję Austrji dla Hohen
zollernów. Dzisiaj mową bronię czci mojej, ale
jeżeli napaści nie ustaną, to oglądnę się za inną
satysfakcją. Idźcie pp. drogą prawdy !

Sprawozdawca Zeithammer (Czech) wyka 
zywał, dlaczego liczba Czechów w Czechach, na 
Morawie i Szlązku się wzmaga. Dawniej germa- 
nizowano — dzisiaj się to nie udaje. Czechów 
stosunkowo więcej się rodzi, a mniej umiera niż 
Niemców — z tym faktem naturalnym Jiczyć się 
trzeba. Dlatego takzwane czysto-niemieckie oko
lice coraz bardziej zaludniają się Czechami.

Pozycję przyjęto.
Na posiedzeniu Izby posłów z d. 27. b. m. 

stała na porządku dziennym najpierw pozycja 
budżetowa „policja państwowa". Prezydent Smol- 
ra oświadczył, że nie dopuści żadnych zboczeń 
od przedmiotu. Na podniesienie zasługuje mowa 
dr. K r o n a w e t t r a ,  demokraty wiedeńskiego, 
ttóry przytaczał lakta, jak policja (w stosunkach 
s robotnikami) narusza prawo wolności osobistej, 
prawo nietykalności domu, prawo przenoszenia 
się, tudzież prawo stowarzyszania się i zgroma
dzania i zarzuca policji infamię. W obronie po
licji nikt nie wystąpił.

Przyjęto tak tę pozycję jak i inne, doty
czące policji państwowej. Przy jednej z nich 
wniósł p. R o m a s z k a n  dwie rezolucje, wzy- 
wające rząd do pomnożenia w Galicji liczby le
karzy powiatowych, tudzież weterynarzy rządo
wych. Rezolucje te odesłano do komisji budże
towej.

Nastąpiły pozycje dotyczące „budowli". Przy 
jednej z nich wykazywano, że żwir na drogach 
erarjalnych więcej kosztuje niż na powiatowych, 
z powodu, że rząd rozpisuje licytacje na dostawę 
żwiru w wielkich partjach, a nie w małych, więc 
drobni kapitaliści i lud są wykluczeni od kon
kurencji.

Przyjęto też następującą rezolucję: „Wzywa 
się rząd usilnie, aby co do tych zarządzeń, ja 
kie poczynił w skutek rezolucyj, uchwalonych co 
do regulacji rzek przy obradach budżetowych na 
rok 1885., zawiadomił należycie na następnej 
sesji i ewentualne wnioski przedłożył."

takiemu
Óbojętnem to jest dla państwa, 

co sobie ludzie myślą o deputowanym Richterze, 
lecz to, co sobie mogą myśleć o pierwszym u- 
rzędniku państwa, nie jest obojętnem. Stanowi
sko moje, na które od lat trzydziestu pracowa
łem, jest zanadto silne, ażebym potrzebował za
rzuty tego rodzaju odpierać. Nie idzie tu o to, 
ażeby robić prezent szląskim magnatom i h ra
biom państwa, lecz dopomódz małym i zadłużo
nym gorzelnikom. Podjudzania przeciwko szla
chcie i możniejszym zaostrzają tylko antagonizm 
klas społecznych. Tymczasem zapomina się o 
tem, że z każdym nowym hektarem uprawionych 
kartofli przybywa kawałek chleba rodzinie robo
tniczej.

„Głównym powodem są jednak wymogi pań
stwa. Czego niemieckiemu narodowi potrzeba, 
musi w jakiś sposób być dostarczonem, czy to 
za pośrednictwem państwa, czy krajów związko
wych i gmin. Gminy są jednakże podatkami już 
przeciążone, i dlatego przedłożeniami zamierza
no sprowadzić ulgę w podatkach bezpośrednich. 
Kwota zaległości podatkowych, szczególniej szkol
nych, za które trzeba było strony fantować, do
szła w ostatnich trzech latach do 4 l], milionów. 
Najbardziej obciążoną jes t własność gruntowa; 
dlatego też spodziewałem się u centrum więcej 
względów dla wniosku rządowego. Potrzebę re
formy podatku spirytusowego uznają nawet libe
ralni ; lecz gdy rząd wniesie przedłożenie, to na
gle idzie o wódkę ubogich. Opozycja przemawia 
w interesie szynkarzy. Wywierają ani, co pra
wda, pewien wpływ polityczny, lecz raz trzeba 
się zwrócić przeciw tym rządom szynkarskim.

„Podniesienie podatku, od produkcji gorzel
nianej jest niemożliwe. Chcąc na tej drod&e coś 
wydatniejszego uzyskać, trzebaby go potroić, a 
tem zrujnowałoby się drobne gorzelnie. Tymcza
sem szynkarz, który za 30 feników kupuje litr 
alkoholu, a z tego robi trzy litry wódki i po 5 
feników kieliszek sprzedaje, może o wiele łatwiej 
wytrzymać podniesienie podatku, bo zysk jego 
wynosi iOOO do 3000 od sta. Jestto  bardzo chę
tnie uprawiany, lecz dla państwa najmniej poży
teczny zawód, więc możnaby go dotknąć podat
kiem. Dlatego rząd chce mieć najformalniejsze 
odrzucenie proponowanego monopolu, zanim 
przedłoży nowe wnioski, które opodatkowałyby 
przedewszystkiem konsumęję. Rząd przedłoży 
równocześnie kilka projektów do wyboru, lecz 
odpowiedzialność za odrzucenie monopolu zwala 
w zupełności na parlament.

„W tej sprawie spieszy mi się. Nie mogę 
czekać do r. 1887. bo jestem  stary, i nie wiem, 
dokąd b^dę jeszcze mógł nad wzmocnieniem 
państwa pracować. Zarzucano mi, że nic nie 
robię, a żeby i po mojej śmierci żywotność 
państwa utrzymaną była. Otóż państwa nie u- 
trwalą odpowiedzialne m inisterstwa, lecz silna 
armia, dobre finanse, dobre dochody i zadowo
lenie poddanych a przedewszystkiem rządów 
związkowych.

„Gdy widzę, że zdeklarowani intransyngenci 
przeciwnicy państwa większość rajchstagu sta

nowią i zyskują pochwały przyjaciół Polaków, 
Francji i socjalnych demokratów, to zaczynam 
wątpić, czy w rajchstagu jest ów punkt zacze
pny dla przyszłości Niemiec, jaki w nim przed 
piętnastu laty upatrywałem. Większości opiera
jącej się na frakqjaeh, wrogich rządowi, nie mo
żna uznać za podstawę państwa. Czy rajchstag 
dopisał nadziejom opodatkowanych? Kanto
wane i przeciężone gminy, niedostatecznie p ła
tni urzędnicy i nauczyciele odpowiedzą: nie 1 
Należy sobie życzyć, ażeby i potężne indywidu
alności, tak jak król pruski, królowie saski i ba
warski nie żałowali ofiar, ponoszonych dla pań
stwa, i nie życzyli sobie wrócić znowu do tego, 
co z rąk wydali. (Ogólne poruszenie). Rozumie 
się na drodze prawnej. (Lewica woła: A h a!) Nie 
myślcie panowie o zamachu stanu.

Najlepszą część mego życia poświęciłem wy
tworzeniu państwa, i nie chciałbym  ̂na krótki 
czas przed usunięciem się mojem z widowni, 
przykładać rękę do burzenia własnego dzieła. 
Pragnąłem  wam tylko troskę moją wypowiedzeń. 
Pocieszają nas rozwiązaniem rajchstagu, lecz do 
tego środka nie przywiązuję wielkiej wagi. Wy
bory nie są w.ernym barometrem uczuć ludu. 
Wszak dzisiejsza większość reprezentuje najwy
żej czwartą część ludności. W czasie > konfliktu 
nie miał rząd w Izbie więcej niż jedenastu przy
jaciół, a przecież landwera szła z zapałem na 
Duńczyków; gdy natomiast zwróciliśmy broń: na 
Austrję, co i mnie było na opak, widzieliśmy w 
ludzie wielkie niezadowolenie.

„O zamaehu stanu nie ma mowy Uważam 
zawsze za niezbędne, ażeby ustawy miały swe 
źródło w wielkiej, wolno wybieranej reprezenta
cji, i żeby rząd ulegał kontroli parlam entarnej. 
Lecz odosobnione wotum rajchstagu, nie może 
na mnie decydująco oddziaływać. Państwo n ie
mieckie może być narażone na niebezpieczeń
stwo wypływające metylko z Wewnętrznych na
szych stosunków. I Związek n ie m ie c k i, , , Związek niemiecki opierał sie
na traktatach, a przecież w r. 1866 usunęły go 
Prusy ku zadowoleniu narodu niemieckiego, gdyż 
me odpowiadał jego oczekiwaniom. Dziś przyby- 

a rozkładowa prądów socjalistycznych i 
narodowościowych. Można się obawiać większych 
koniiik iw europejskich z powodu sporów mię-
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francuskiej, zmiotły pierwsze bitwy republikań
skiej Francji tysiącletnie państwo niemieckie. A 
któż nas upewni, czybyśmy, popadłszy znowu w 
wojnę z Francją, nie spotkali się z czemś podo- 
bnem, czybyśmy nie ujrzeli sztandarów Francji 
postępujących zwycięzko pod hasłami socjalizmu? 
Dziś widzimy wprawdzie, że w Decazeviilu stoi 
armia francuska przeciw robotnikom; lecz gdy 
nikt nie może wiedzieć, jak się rozwiną ruchy 
natury internacjonalnej, to pragnę, ażeby pań
stwo było silne.

„Mieliśmy piętnaście lat pokoju i staraliśmy 
się podnieść państwo przez obniżenie podatku i 
reformy socjalne. Dziś, nie widzę wprawdzie 
bezpośredniego niebezpieczeństwa dla pokoju, ale 
i w r. 1870 muszę to przyznać ku wstydowi 
mej dyplomatycznej reputacji — nie przewidy
wałem wojny. Na takie niespodzianki ma być 
państwo zawsze przygotowane, i nie powinno mieć 
w swem łonie malkontentów, a szczególniej ta
kich, jak król pruski. Zalecam panom — nie 
dlatego że należę do rządu, bo prawdopodobnie 
niezadługo należeć do niego nie będą — ażeby
ście przedłożeń rządowych nie przyjmowali z lek
ceważeniem. Gdyby to nie brzmiało jak ironia, 
prosiłbym was jeszcze teraz, abyście na mono
pol przyzwolili. Wzmocnilibyście tern państwo. 
Jeśli go odrzucicie, to zaproponujemy podatek 
konsumcyjny. Gdybyście i to odrzucili, to król 
pruski będzie się stara ł w sejmie pruskim pod
wyższenie podatku licencyjnego przeprowadzić.*

Po przemówieniach H e 11 d o r  f  a , zaleca
jącego oszczędzanie rządu w formie odrzucenia, 
L a n g w e r t h a  v. S i m m e r n  przeciw a F  i k- 
h e r a  za monopolem, wreszcie po mowie Ri c -  
k e r t a  polemizującej z kanclerzem, zabrał ks. 
Bismark jeszcze raz głos, podnosząc ironicznie, 
że jeśli R ichter oświadczeniom jego przeczy i o- 
baw nie podziela, to musi chyba lepiej znać sy
tuację niż kanclerz. Zastrzegł się zresztą ksią
żę w rozdrażnionym tonie przeciw osobistym 
zaczepkom, Richter natom iast usprawiedliwiał 
się, że kanclerzowi nie zarzucał działania we 
własnym interesie.

Debata skończyła się dopiero dnia nastę
pnego. Na kanclerza uderzał jeszcze socjalny de
mokrata V o l l m a r ,  w obronę brał go K a r -  
dor f f .  Po przemowach m inistra S z o l c a ,  któ
ry jeszcze raz usiłował przedłożenie rządowe po
przeć i W i n d h o r s t a ,  zapewniającego, że cen
trum stoi twardo przy zamiarze odrzucenia mo
nopolu, bo widzi, że rząd nie potrzebuje pomno
żenia dochodów, skoro ma sto milionów na nie
potrzebne cele (projekt kolonizacji Niemców w 
Poznańskiem) do wyrzucenia — nareszcie po in
nych mniej znaczących mowach i oświadczeniach, 
przystąpiono do głosowania.

P artja  konserwatywna wstrzymała się od 
głosowania, §§. 1. i 2. projektu monopolowego 
odrzucono przeto większością 181 głosów prze
ciw 3. Dalsze paragrafy odrzucono już bez de
baty.

W ten sposób skończyła się kampania o 
monopol spirytusowy, do której Bismark przy
wiązywał niemałą wagę. Przemowy kanclerza 
odznaczały się pewnem zuiechęceniein i elegij- 
nością; odwoływał się kilkakrotnie na podkopane 
zdrowie, a nawet zapowiedział, że to już może 
po raz ostatni w parlamencie przemawia.

minima i m m m
Lwów d. 29. Marca.

*  0. Piotr Semsnsńko, jak nam donoszą z 
Rzymu, zachorował. Choroba nie jest groźną.

* P. Stefan Szolc Rogoziński bawi obecnie w 
Kaliszu n rodziny.

* Hr. Stanisław Tarnowski z Krakowa będzie 
mieć w mieście naszem dwa odczyty o Michale 
Czajkowskim. Pierwszy odbędzie się d. 17., drugi 
nazajutrz 18. kwietnia.

* P. Franciszek Gostkowski, starszy inżynier 
kolejowy, radny m. Lwowa, jeden z inicjatorów 
brakowania ulic naszego miasta, jest od dłuższe
go czasn chory.

t  Ks. Jan Biernat, proboszcz w Jadownikach 
górnych koło Brzeska, zmarł nagle d. 25. b. m. 
w zakrystji, gdy ubierał się na nieszpory.

t  Ks. Józef GrafT, proboszcz i kanonik, naj
starszy kapłan w dyecezji przemyskiej, zmarł w 
Leżajsku 24. bm. w 90 roku życia.

* Mianowania, Rada szkolna krajowa zamia
nowała Adelę Wiktorje Dowiadowską rzeczywistą 
nauczycielką kierującą szkołą im. Konarskiego we 
Lwowie.

* Przeniesienia. Dyrektor kolei Karola Lu
dwika przeniósł starszego inżyniera Franciszka 
Gostkowskiego z Podzamcza na dworzec główny, 
inivnierów zaś Władysława Miczyńskiego ze 
Lwjwa do Tarnopola, a Jana Meisnera ze Lwowa 
do Jarosławia.

* Rada miejska na ostatniem posiedzeniu przy
jęła do wiadomości sprawozdanie komisji weryfi
kacyjnej, uznającej wybór 100 członków za legal
nie dokonany.

* Konsekracji ke. Puzyny na tytularnego bi 
sknpa melfickiego dopełnił w Rzymie kardynał 
Ledóchowski w asystencji kardynała Sembratowi- 
cza byłego metropolity i hr. Schonborna, bisknpa 
pragskiego.

* Deputacja obywateli z okręgu Tuchowskiego 
składała onegdaj ks. Łobosowi, biskupowi tarnow
skiemu, gratulacje z powodu objęcia rządów tam
tejszą dyecezją,

* Krajowa Rada szkolna upoważniła dyrekcje 
szkół średnich, aby nauczycielom, pragnącym wziąć 
udział w walnem zgromadzeniu Towarzystwa nau
czycieli szkół wyższych, które odbędzie się w 
Krakowie d. 20. i 21. kwietnia, udzieliła urlop 
na dzień 19. i 20. kwietnia.

* Zmowa czeladników stolarskich w fabryce 
Wczelaków — niestety trwa dalej. Rokowania nie 
doprowadziły do żadnego rezultatu. Utknięto na 
kwestji podwyższenia płacy. Pp. Wczelakowie zgo
dzili się, aby najniższa płaca wynosiła 7 zł. tygo 
dniowo — robotnicy żądanie swe z 9 zł. obniżyli 
do 8 zł. 50 ct. i dalszych ustępstw żadna ze stron 
nie chce już uczynić.

W sprawie zmowy tej otrzymujemy od pp. 
"Wczelaków następujące doniesienie : „Na zarzuty 
czynione nam, jakobyśmy w fabryce zatrudniali lu 
dzi od godziny 4 rano do 10 wieczór, są więcej 
jak śmieszne. Najdłnższy czas roboczy był od 6tej 
rano do 8mej wieczór, a od pewnego czasn zapro 
wadziliśmy od 7mej rano do 7mej wieczór, co z 
przerwami na obiad i podwieczorek wynosi fakty
cznie czas roboczy 10 i p6ł godziny. Malkontenci 
wojują tem, że urządziliśmy fabrykę z maszynami

* Z ty  resztę przemysłowców
i robotników pozbawić chleba, zamilczaj^ jednak, 
ze za granicą obok ręcznych warstatów fabryk 
maszynowe są rzeczą zwykłą, niepomną ó tern, że 
roboty do gmachu politechniki i gai. bankn kredy-

^„„^go jedynie wykonane zostały we W ie
dniu, że nie było wówczas w G alicji pracowni, 
któraby zdołała podjąć się wykonania tych robót.

Twierdzenie, jakobyśmy otrzymali subwencję 
z funduszów krajowych lub też bezprocentową po
życzkę na utworzenie fabryki, jest bezpodstawne.

W ładze kompetentne, chcąc interweniować w 
całej tej sprawie, miały dostateczną sposobność 
zbadać szczegółowo stan  rzeczy, lecz trafiwszy na 
uporczywe obstawanie przy bezwzględnych roszcze
niach ze strony robotników, zrzekły się dalszego 
pośredniczenia. Bezskutecznem  okazało się także 
wstawienie się redaktora  Kurj. lwów. p. Rewa- 
kowicza, który przybywszy w raz z delegacją wy
braną przez robotników przekonał się o n iepra
wdziwości czynionych nam zarzutów  i bezskute
cznie s ta ra ł się wpłynąć przekonywająco na m al
kontentów. My nie możemy pod żadnym względem 
poczynić dalszych ustępstw , bo wpłynęłyby one nie- 
tylko niekorzystnie na rozwój i powodzenie fabryki 
ale naw et zachwiałyby jej istnienie*.

Co dalej ? Pracodawcy stanowczo zapewniają, 
że dalszych ustępstw  uczynić nie m ogą; pracujący, 
że ze swych żądań niczego nie opuszczą. Zajęcie 
takich stanowisk nie może doprowadzić do dodat
niego rezu lta tu  — a sądzimy, że niekorzyść za
równo obie strony mocno dotknie. D ziś już  dzie
sięć dni strejkn — ostatni tedy czas, aby porozu
mienie przyszło do skutku. Naw iązanie nowych 
rokowań — spodziewamy się — nie byłoby bez- 
pożyteczne.

* Z unitami — pisze dobrze zazwyczaj po
informowany warszawski korespondent Dz. pozn., 
postępują te raz  znown bardzo ostro. Mężów ro z
dzielają od żon, jednych wysyłają do odległych po
wiatów pod dozór policyjny, drugich zatrzym ują 
na miejscu pod dozorem. "W" ogóle władze bardzo 
energicznie zabrały się do w ydalania księży i 
prześladowania unitów „policyjnie.* W ikarjnsz 
parafii w Sokołowie ks. Dąbrowski, został zesła
ny za udzielanie ślubów unitom.

* Dla nadzoru. Rosyjski m inister oświaty, jak  
donosi Warsz. Dniewn., polecił w odezwie do ku
ratorów okręgów naukowych, aby dla ustanowienia 
„nadzoru* nad nczniami gimnazjów i progimna- 
zjów po za obrębem zakładu naukowego, asygno- 
waną była snma od 300— 500 rubli roeznie z fun
duszów każdego zakładu. W razie  gdyby zakłady 
naukowe nie rozporządzały taką kwotą, mogą pod
wyższyć opłaty za wpisy.

* Tajemnicze morderstwo. Od kilkn dni umy
sły mieszkańców Czerniowiec — jak  donosi tam 
te jsza Oaz. poi. — zajęte są niezwykłym wypad
kiem. S zesn asto le tn ia , cudnej piękności dziew
czyna, Słowaczka, pozostająca od kilkn tygodni 
w służbie u urzędnika kolejowego S. w Łuża- 
nach (na Bnkowinie) zeznała, rzekomo dręczona 
wyrzutam i sumienia, że służąc przed sześciu mie
siącami w Czerniowcach u pewnego urzędnika, by
ła  świadkiem okropnego morderstwa, którego się 
czuje naw et współwinną.

Słnżbodawca jej mianowicie powróciwszy pe 
wnego wieczorn wraz z bratem  swoim do domu, 
odkrył w szafie mężczyznę 26 la t  liczącego, k tó 
rego podejrzywal o bałamucenie mu żony. "Wiaro
łomna żona ratow ała się ucieczką, a dwaj bracia 
napadli mniemanego uwodziciela, zw iązali go i u- 
nieśli na strych, gdzie go w nieludzki sposób za
mordowali. Zwłoki wepchnięto następnie do wor
ka i wyniesiono tej nocy do pobliskiego lasku Ho- 
recza, gdzie zostały zakopane. Zeznająca tw ierdzi 
jeszcze, iż sama zmywała ślady krwi pozostałej 
po m orderstwie, na które p a trza ła  własnemi ocza
mi. Na podstawie tych zeznań, robionych wobec 
licznych świadków, dziewczyna została aresztow a
ną i dostawiono ją  przez żandarm erię z kocma- 
nieckiego sądn powiatowego do tutejszego karne
go sądn. Podejrzeni o morderstwo zostali przez 
sędziego śledczego przesłuchani, lecz puszczono 
ich na wolność, gdy dziewczyna natom iast pozo
staje w areszcie. Trwa ona uporczywie przy swych 
pierwotnych zeznaniach, jakkolw iek śledztwo do
tąd  nie zdołało skonstatować isto ty  czynn.

* Wypadek na kolei. Po nsnnięcin ostatnich 
zasp śnieżnych na przestrzeni kolejowej K rasne- 
Podwołoczyska utworzyły się po obu stronach 
torn kolejowego wysokie ściany śniegowe. Oneg
daj przy jednym z kursnjących ze zwykłą chyżo- 
ścią pociągów wychylił się z wozu hamowniczy 
Jó ze f M., i pochwycony na miejscu zginął.

* Samobójstwo grasuje wśród tarnow skiej za 
łogi wojskowej. W  ciągu trzech  miesięcy popeł
niono tam już cztery  samobójstwa. O statn ie wy
darzyło się d. 26. b. m. Z astrze lił się żołnierz 
Jan  Radwański, a przyczyną tego targnięcia  się 
na własne życie miała być obawa kary  za niea- 
miejętne zachowanie się podczas strze lan ia  do 
tarczy.

* Nieszczęśliwy wypadek, z  Lipicy dolnej ko
ło B nrsztyna, donoszą nam, że d. 24. bm. został 
przypadkowo zastrzelony podm ajstrzy budowniczy 
Pęcak, liczący la t 28. Nieszczęśliwy zostaw ił wdo
wę i kilkoro dzieci w nędzy.

* Z Towarzystwa prawniczego. Niedawno 
odbyło się walne zgromadzenie członków Towa
rzystw a prawniczego, na którem dokonano wy
bór wydziału. "W skład tegoż w e sz łi: A leksan
der Jasińsk i, notarjusz, jako przewodniczący, zaś 
jako w ydziałow i: w iceprezydent sądn krajowego
wyższego Lidl, wiceprezydent sądn krajowego Po- 
glies, radcy sądn krajowego wyższego Bochyński 
i Budzynowski, s ta rszy  radca c. k. proknratorji 
skarbu dr. Kunz, radcy sądn krajowego dr. Bauch, 
dr. Hofmokl i dr. Tchórznicki, adw okaci: dr.
Dziędzielewicz, Strom enger, Małachowski, Szy
dłowski i Till, starosta  Michel, sekre tarz  prokn
ra to rji skarbn dr. Engel, docent uniw ersytetu dr. 
Stebelski, referen t c. k proknratorji skarbu dr. 
Sołowij i auskultan t Lewandowski. W ydział u- 
konstytuował się, wybrawszy zastępcą przewodni
czącego radcę Budzynowskiego, zaś po rezy
gnacji tegoż radcę Budzynowskiego, biblioteka
rzami Strom engera i Stebelskiego, skarbnikiem 
Małachowskiego, zaś sekretarzam i Szydłowskiego 
i Lewandowskiego.

W  środę zaś wieczorem odbyło się pierwsze 
zebranie miesięczne, na którem prof. dr. B alasits 
wobec doborowego audytorjum  miał wykład „O 
noweli egzekucyjnej*, przyjęty nader sympatycz
nie, i odznaczający się głębszemi poglądami; z 
powodu ważności przedmiotu dyskusja została od
roczoną do następnego zebrania. O ile informacje 
nasze sięgają, przygotowują członkowie Towarzy 
stwa odczyty o najnowszych projektach ustawo 
dawczych, wniesionych w R adzie państwa, o k tó
rych nieomieszkamy w stosownym czasie podać 
sprawozdanie.

* Zgromadzenie członków Towarzystwa im.
Józefa Z Arymatei, zajmującego się bezpłatnem 
grzebaniem  nbogich zmarłych, odbędzie się d. 30. 
b. m. w kancelarji rękodzielniczej w ra tuszu , o 
godz. 4. popołudniu.

* Z dyrekcji kolei donoszą nam : W skutek nad 
zwyczaj małej frekwencji podróżnych, i za p rzy
zwoleniem c. k. jeneralnej inspekcji dróg że la 
znych, ustaje z dniem 15. kw ietnia b. r. dalszy 
rnch pociągów nr. 508 i 504, które zaprowadzono

na próbę na przestrzeni pomiędzy W ieliczką a 
Krakowem dnia 1. czerwca p. r.

* Do lwowskiego komitetu opieki nad wy
gnańcami 2 Prus wpłynęły następujące d a tk i : P.
Hołyński, c. k. starosta  w Żydaczowie, jako czy
sty dochód z wieczorkn 50 zł.

Z pośród wygnańców poszukuje zatrudnienia 
zdolny kantorzysta. Posiada on bardzo dobre 
świadectwa i zna języki- polski, niemiecki, cze
ski i rosyjski. Poszukuje posady w fabryce lnb 
domn handlowym. Zgłaszać się należy, gmach 
tea tra lny  1. piętro 1. 17.

* Stan powietrza. Obserwatorium szkoły po
litechnicznej donosi:

O statnie dwie doby były pogodne, przy czy- 
stem prawie niebie i w ietrze przeważnie połu
dniowym, rano mieliśmy mgłę niewielką. Średnia 
tem peratura s boty była 4,°,, niedzieli 4,°9, na j
wyższa wczoraj 12,°, najniższa dziś z rana 

O,0, C.
Prognoza na dobę następną od 12. godz. 

w południe dnia 29. m arca: P rzy  w ietrze
zachodnio-połndniowym i średniej tem peraturze 
dnia około 6,° C., niebo przeważnie czyste, w il
goć pow ietrza mierna, pogodnie.

* Jutro we w torek dnia 30. marca -. św. Kwi
ry n a ; — św. K iry łła  jer.

— - Z Jaworowa piszą nam: Podczas gdy z in
nych miast i miasteczek odzywają się od czasn 
do czasn, my tn stale milczymy, i zdawać się 
może, że pogrążeni jesteśmy w zupełnym letargu. 
Tak źle jeszcze nie jest, a chociaż niewiele do 
tego brakuje, to przecież ja tylko lepsze strony 
naszych stosunków podniosę, a na gorsze zapu
szczę tymczasowo zasłonę w nadzisi, że wszystko 
jeszcze jakoś się naprawi, byle tylko nie brakło 
dobrej woli i zgody. Na wielkie uznanie zasłu
guje n nas straż ochotnicza, na skarcenie zasługi
wałaby inteligencja, że zamało się tą  instytucją 
zajmuje; nikt bowiem prawie z inteligencji nie 
należy do straży ogniowej ani jako członek hono
rowy, ani jako członek wspierający, a jeżeli jaka 
instytucja zasługuje na poparcie, to nieochybnie 
w pierwszym rzędzie straż ogniowa na prowincji

Sprawy szkolne ze strony reprezentacji 
gminnej doznają należytego poparcia, a dowodem 
tego okazały budynek piętrowy, wystawiony przez 
gminę na pomieszczenie szkoły żeńskiej.

Sprawa z Radą szkolną krajową co do na 
kładanych na gminę ciężarów, jako niedobór za 
szkołę wydziałową, dotąd niezałatwiona. Miasto 
nie chciało szkoły wydziałowej, założono ją  mimo 
sprzeciwiania się, było zaledwie klas pięć, zamiast 
ośm, nareszcie uznano za właściwe ją zwinąć, a 
niedobór każą miasta naszemu pokryć.

Okres wielkopostny zainaugurowany został u 
nas odczytem nauczycielki tutejszej szkoły żeń
skiej, panny Eleonory Matkowskiej, wygłoszonym 
na zebraniu oddziału tntejszego towarzystwa pe
dagogicznego. Młoda prelegentka mówiła o Stani
sławie Staszicu, jako pedagogu i filantropie, a 
rozpocząwszy rzecz nie od kolebki ale od pogrze
bu tego zasłużonego męża, mówiąc: „było to dnia 
20. stycznia 1826, żałobnie odezwały się dzwony 
kościołów Warszawy, bo przestało bić na ziemi 
jedno gorące, wielkie i szlachetne serce ludzkie*, 
przeszła do jego życiorysu , który umiejętnie 
wiążąc i skreślając z polotem młodego dncha 
przedstawiła nam tę wielką postać. Obszerniej 
trudno mi mówić o tym pracowitym i umiejętnie 
wygłoszonym odczycie, a zaznaczę tylko, że ca
łość tegoż wypadła ndatnie i szczęśliwie, a zgro 
madzeni hnczneml oklaskami zadowolenie swe wy 
razili.

Niebawem odbędzie się tu także wieczorek 
muzykalno-deklamacyjny, z którego dochód prze
znaczono na bursę dla dzieci nauczycielskich.

-  W Przemyślu odbędzie się 1, kwietnia kon
cert znanej śpiewaczki p. Zofii Różanowskiej Sin- 
kiewiczowej, z współndziałem p. Kaczkowskiego 
Emanuela, dyrektora szkoły muzycznej we Lwo 
wie, oraz pp. dyrektora L. D ietza i Ź. Doborowy 
program koncertu jak niemniej sympatja i uzna
nie jakiemi się cieszą pani Rożanowska i p. Kacz
kowski dają rękojmie, że koncert ten wypadnie 
pod każdym względem świetnie.

— Z Fromborka donoszą o śmierci proboszcza 
ks. Dindera, brata nowo mianowanego arcybisku
pa poznańskiego. *

— W Moguncji zawiązało się stowarzyszenie 
polskich przemyłowców.

— W miejsce zmarłego Funkensteina, jene-
ralnego cenzora w "Warszawie, zamianowany zo
stał Woroszew, radca cenzuralnego komitetu.

— Bar. Comaco, namiestnik Dalmacji, zacho
rował na zapalenie płuc.

— Hr. Tołstoj wyjechał do Moskwy celem za- 
siągnięcia rady lekarskiej.

— Jen. hr. Lehendorff, długoletni adjutant ce
sarza Wilhelma, z okazji 90 rocznicy urodzin mo 
narchy, mianowany został burgrabią królestwa 
pruskiego.

(Z  gazety urzędowej).
Licytacje Sąd pow. w Zbarażu, realność 1. 

46 w Zbarażu, term in 30. kw ietnia i 28. maja, 
cena 687 zł. —Sąd obw. w Kołomyi: dobra Czorto- 
wiec dolny, term in 30. kw ietnia, 29. maja i 2. 
lipca, cena 119.600 zł. — Sąd pow. w Samborze: 
term in 22. kw ietnia i 20. maja, realność 1. 15 w 
Bukowy, cena 350 z ł . ; realność 1. 228 w Knl- 
czycach, cena 400 zł. — Sąd pow. w Przeworsku: 
realności 1. 16 i 123 w Ubieszynie, termin 4. ma
ja , 4. czerwca i 6. lipca, cena 2000 zł. — Sąd 
pow w H orodence: realność 1. 1445 w Horo- 
dence, term in 5. kw ietnia, 3. maja i 7. czerwca, 
cena 600 zł. (należność egzekwowana 14 zł. 37 
ct.) — Sąd pow. w K rakow en: realność 1. 27 w
W ielkich Oczach, term in 6. kw ietnia i 6. maja, 
cena 1200 zl. — Sąd pow. w B nczaczn; realność 
1. 205 tam że, term in 12. kw ietnia i 14. maja, 
cena 8065 zł. — Sąd pow. w B orszczow ie: rea l
ność 1.133 w Jezierzanach , term in 30 marca, 30. 
kw ietnia i 28. maja. — Sąd pow. w K atach : re 
alność 1. 387 tamże, term in 15. kw ietnia, 20. 
maja i 23. czerwca, cena 2800 zł- — Sąd pow. 
w D ąbrow y: realność 1. 50 w Dąbrowicy, termin 
30. kw ietn ia, 31. maja i 30. czerwca, cena 8677 
zł. — Sąd pow. w Dobromilu : realność 1 55 w
Lacka, term in 29. kw ietnia, 17. czerwca i 22. 
lipca, cena 365 zł. — Sąd pow. w Milówce : rea l
ność 1. 190 w Nieledwi, term in 28. kw ietnia, 28. 
maja i 30. czerw ca, cena 400 zł- — ^dd pow. w 
C zortkow ie: realność 1. 251 w Jag ieln icy , term in 
8. kw ietn ia, 13, maja i czsrwca, cena
2000 z l

T e a t r ,  l i t e r a t u r a  i a s z y k a .
— Stb. Teatr. Panna Justyna Machwicówńa 

debiutowała w sobotę w czarującej operze Bizeta

„Carmen". Przed ukazaniem się śpiewaczki są
dziła publiczność, źe i ta Carmen będzie miała 
włosy jak heban i. oczy jak węgiel, według wy
obrażeń naszych o płomienistych córach Iberji. 
Tymczasem wystąpiła kobieta o włosach a la 
Gretchen. To nic nie szkodzi. W Hiszpanji są 
niezawodnie i blondynki, a piszący te słowa, po
dróżując w ubiegłym roku jako Beniowski po wy
spie Madagaskarze, raz na balu tańczył fandanga 
z donną z nad Gwadalkwiwiru, która była rudą. 
Carmen tedy niech będzie blondynką byle tylko 
śpiewała i grała jak Carmen, wypieszczona gorą
cą pieśnią mistrza francuskiego. Pod względem 
śpiewu panna Machwicówńa ujmujące wywarła 
wrażenie, chociaż z ostatecznym sądem wstrzymać 
się należy aż do dalszych popisów artystki lon
dyńskiej. Wszakże już teraz godzi się przyznać, 
źe głos jej posiada metal szlachetny i misternie 
wyrobiony, źe wprawdzie nie jest fenomenalny, ale 
niezaprzeczenie wykwintny. Jedno tylko zarzucimy 
,,Carmenie‘‘ panny Machwicównej; śpiew jej za
nadto był akademicki a za mało miał namiętności. 
Niewiele też ognia biło z gry, która przecież 
w tej operze stanowi połowę niemal powodzenia. 
Lucca śpiewa i gra Carmen z niezrównaną ele
gancją, ale Carmen musi być przedewszystkiem 
nieokiełznaną Dla tego też najbardziej w tej 
partji podoba się panna Hermanówua, która mimo 
niewielkiego głosu, nawet najbardziej wymagają
cych melomanów porywa. Micaelę śpiewała w so
botę pani Wierzbicka. Był to pierwszy jej wy
stęp na scenie, który nas do następującej zniewa
la uwagi: Niech pani Wierzbicka dalej interesuje 
się muzyką i śpiewem, ale niech poprzestanie li 
na adoracji głosu swego męża, p. Wierzbickiego, 
który w „Carmenie" niepospolitym jest toreadorem. 
Sama zaś niech naci tylko w domu.

— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y .  Dziś dnia 29 
b. m. popołudniu: Na opłacenie wkładki emery 
tury Jana Kohlera „ R o b e r t  i B e r t r a n d  czyli 
D w a j  z ł o d z i e j e * ,  wodewil w 3 aktach, prze
robiony przez Wład. L. Anczyca, ze śpiewami.

Wieczorem: Na dochód nbogich miasta Lwo
wa „ P a n  T a d e u s z  czyli o s t a t n i  z a j a z d  
n a  L i t w i e * ,  obraz dramatyczny w 5 aktach z 
epopei Adama Mickiewicza, przerobił na scenę 
Łucjan Kwieciński.

We wtorek 30. bm. Gościnny występ panny 
Justyny M a c h w i c ó w n e j ,  primadonny opery 
londyńskiej : „ T r u b a d u r * ,  op. w4  ak. Verdi’ego.

Pann Machwicówńa wystąpi tylko trzy  razy 
na naszej scenie.

— Na benefis panny Stanisławy Pysznikównej, 
przedstawioną będzie bard o wesoła 4 aktowa ko- 
medja z francuskiego p. t. „ Z b ł ą k a n a  o w i e 
c z k a *  (La brebis egaree), z której obecnie od
bywają się próby sceniczne a w której panna Py- 
sznikówna odegra popisową rolę. Komedja powyż
sza graną była z wielkiem powodzeniem w K ra
kowie, a u nas ukaże się na scenie w przyszły 
piątek.

— Pp. S k a l s c y  dają jutro we wtorek 30. b. 
m. wieczorek dramatyczno-muzykalny w Kołomyi 
w sali kasynowej; zaś we czwartek i w piątek w 
Czerniowcach w sali Tow. Armonia. Ponieważ na 
jntrzejszy wieczorek zabrakło jnż biletów, przeto 
pp. Skalscy po powrocie z Czerniowiec, urządzają 
drugi wieczór w Kołomyi 3. kwietnia. Cieszymy 
się bardzo, że publiczność na prowincji taką nie
zwykłą sympatją otacza lwowskich ulubieńców, 
którzy na to rzeczywiście pod każdym względem 
zasługują.

— Muzyka. Przypominamy, że na dziś zapo
wiedziany jes t trzeci wieczór Towarzystwa muzy
cznego. Początek o godz. 7.

- r  ®  ® E » « r  w »  * # r  j a  m g  s  I i o. T o w a r * .
m n y ć z n e g o  wystąpiło onegdaj popołndnin w 
swej sali z p i e r w s z ą  p r o d u k c j ą  swych n- 
czniów ze szkoły fortepianu, organów, skrzypców 
i śpiewn solowego i chóralnego. Sala, loże, gale- 
rje, poboczne ubikacje, pokój artystyczny a nawet 
część estrady, były przepełnione pnblicznością 
Oprócz członków Rady zawiadowczej i patronów 
sztuki, widzieliśmy reprezentantów rządn, Wy
działu krajowego i Rady miejskiej.

Artystyczne kierownictwo produkcji miał jak 
zwykle naczelny dyrektor konserwatorjum, p. K a
rol Mlkuli, et a tout seigneur tout honneur. Kurs 
dyrektorski — o czem może nawet zbytecznie jnż 
wspominać — był jak od wieln lat, tak  i tym ra 
zem, na wysokości swej rozgłośnej a zasłużonej 
sławy. Każda uczennica, oprócz dowodów talentu 
i pracy, Bkłada wymowne świadectwo sumiennemn 
nauczycielstwu i mistrzowskiej ręce p. Mikulego. 
Wszystkie popisowe ntwory zostały wykonane z 
koncertową precyzją, nczennice bowiem p. M. nie 
wiedzą, co to jest polowanie na efekt i owo 
Kchangez-posseza poniżające najprzód ich samych a 
ubliżające w wysokim stopniu sztuce, profesoro
wi i publiczności. Panny: Krans („Campanelia* 
Liszt-Paganini), Macierzyńska „Transkrypcja, z 
Normy Knllaka), Sidorowiczówna „Krakowiak* 
Chopina) Kmentówna „Koncert* Schumana) i Ko- 
nigsberger „Koncert* Mozarta), zbierały huczne 
oklaski.

"W klasie fortepianowej p. prof. Kozłowskie
go wypada zaznaczyć ustawiczny postęp, czego 
dowodem ntwory odegrane przez panny Onyszkie- 
wiczównę, Heinrich i Garfnnkel.

Z klasy p. Słomkowskiego chętnie podnosimy 
grę panny Leurman (Reinholda „Serenada* na 
fortepian i skrzypce). „Sonata appassionata* Bee- 
thoyena dana zawcześnie p. Szalitowi, pomimo nie
zaprzeczonego talentn, jak i posiada.

P. prof. W olfsthal może być dnmny ze swo
ich elewów pp. Lówingera i Kleinberga. O pa
nieńskim kwartecie skrzypcowym pisaliśmy już, 
zdając sprawę z ostatniego wieczorku Towarzystwa.

P. Dziedzic, uczeń prof. Schwarca, zaprezen
tował się jsko wiele na przyszłość obiecujący wir* 
tuoz na organach. Bardzo ładnie odegrał on „Fu
gę* Telemanna.

Wokalne produkcje chóralne p. proi. Siero
sławskiego pozostawiają jeszcze nieco o życze
nia; natomiast święcił tryumfy P ew owy w 
elewkach p. prof. Gerbioza, pannach: Budzynow- 
skiej („Arja* z P ro ro k a ) i Patkiewiczównej (Den- 
za „O gdybyś mię kochała ).

Program ca l., składający się wprawdzie z 18 
numerów, lecz nie nużący onotonnością samego 
fortepianu, został wyczerpany w przeciągu trzech 
godzin. ___________

Ostatnie wiadomości.
Ks. Juliusz P ^ d e r ,  arcybiskup-nominat za

twierdzony został d. 6. b. m. przez króla pru
skiego na arcybiskupa gnieźnieńsko - poznań
skiego. Równocześnie nakazał m inister oświaty 
wypłatę prestacyj rządowych w obrębie archi- 
dyecezji od d. 1. stycznia b. r.

W Izbie deputowanych parlamentu węgier
skiego aep. Nemanyi wniósł w sobotę interpelację 
do ministra handln o objaśnienie co do obecnego 
stanu negocjacji z Rumunią o trak ta t handlowy. 
W interpelacji tej wyraził, że przedkłada r o z 

w i ą z a n i e  t r a k t a t u  nad obecny stan  tra k 
tatowy, gdyby miał być tak  zwłaszcza jak  obecny 
szanowany i wykonywany przez Rumunię,

Rząd rumuński właśnie zawiadomił m inister
stwo spraw zagranicznych o wysłaniu bezzwłocz- 
nem swych delegatów do W iednia dla rokowań 
traktatow ych.

Kurator okręgu naukowego dorpackiego, Ka- 
pustin, w raporcie swym do m inistra przedsta
wił, że wobec pomyślnego wzrostu uniwersyte
tów rosyjskich, istnienie uniwersytetu w Dorpa- 
dzie staje się zbytecznem.

Wiedeń d. 29. marca. (Pryw.) Deputacja 
lwowskiego wiecu rolniczego, z ks. Adamem Sa
piehą na czele, przyjętą dziś została przez cesa
rza bardzo łaskawie i życzliwie. Z dłuższej odpo
wiedzi na przemowę przewodniczącego deputacji 
przekonała się ta ostatnia, jak dobrze znane są 
cesarzowi stosunki rolnicze. Deputacja otrzymała 
zapewnienie, że wszystko możliwe uczynionem 
zostanie.

Gorycja d. 20. marca. Zwłoki hrabiny Cham- 
bord zostaną zabalsamowane. Dzień obrzędu po
grzebowego jeszcze nie wyznaczony. Obecni tu 
taj są: Don K arlos, księżna Madrytu, książę 
della Grazia, wielka księżna Toskanii i hrabina 
Cibenis. Zmarła ustanowiła spadkobiercami Don 
Karlosa i Don Alfonsa.

Sofia d. 29. marca. (Donieś. Ajencji Ha- 
wasa.) Zdaje się, że skutkiem zarzutów Rosji 
upadł wniosek Włoch. Ks. Aleksander wzbra
nia się ze swej strony uznać odnawianie nomi
nacji co pięć lat. Sytuację uważają za naprę
żoną. O ponowieniu wspólnych kroków mocarstw, 
któreby zresztą były prawdopodobnie bezowocne, 
ani mowy niema.

Ateny d. 29. marca. Wiadomość o zwołaniu 
Izby na dzień 2. kwietnia wywołała żywe poru
szenie^ Rząd zażąda od Izby upoważnienia na 
zawarcie nowej ngody z Bankiem co do podwyż
szenia obiegu banknotów z kursem przymuso
wym, dalej upoważnienia, ażeby licznych da
wniejszych fundacyj patrjotycznych mógł użyć 
na nadzwyczajne potrzeby krajn.

Rząd wniesie nadto projekt ustawy, doty
czący utworzenia nowych kadrów dla wcielenia 
w nie powołanych właśnie rezerwistów. Minister 
woj'ny odjeżdża dziś wieczorem na inspekcję 
wojsk, stojących na granicy.

Belgrad d. 29. marca. Przebieg przesilenia 
gabinetowego jest normalny, albowiem sytuacja 
wyjaśniła się nieco. Je s t większa możliwość po
zostania Garaszanina u stern. Ju tro  prawdopodo
bnie nastąpi rozwiązanie kwestji gabinetowej.

Cała partja postępowa oświadczyła ponownie, 
że jak poprzód, będzie popierać Garaszanina, 
i stara się nakłonić go do pozostania na stanowi
sku. Mężowie stann, których król wezwał do wy
rażenia opinii, oświadczyli się z małemi wyjątka
mi za pozostaniem Garaszanina n stera rządów.

Londyn d. 29. marca. Pomiędzy m inister
stwem spraw zagranicznych a poselstwem grec- 
kiem odbywa się znowu żywa wymiana depesz. 
Rząd angielski usiłuje dalej z całą energią po
wstrzymać Grecię od akcji zbrojnej.

Londyn d. 29. marca. Według dońiesTeń Ti- 
mesa z Meszed, prace afgańskiej komisji g ran i
cznej utknęły, ponieważ komisarz rosyjski po
stawił niespodziewane zą-dania, których komi
sarz angielski nie chciał przyjąć. Kwestja sporna 
przedłożoną została obydwu rządom.

Londyn d. 29. marca. Dymisja Trevelyana 
i Chamberlaina została przyjętą, a następcami 
ich zamianowani Stanfield i lord Dalhouse.

Charleroi d. 29. marca. Z Chatelet, Chate- 
lineau i Couillet zażądano tntaj posiłków. Na 
wielu miejscach ustawili się strejknjący robotni
cy przed fabrykami i warsztatami, które obsa
dzone są przez wojsko. Starcie zdaje się być 
nieuniknionem.

Charleroi d. 29. marca. W Marchiens po- 
rozlepiano plakaty, wzywające do rewolucji. Tłu
my strejkujących maszerują na Louviere, gdzie 
dziś wieczorem odbędzie się wielki mityng. — 
Miasto Louviere zażądało tutaj daremnie pomocy, 
albowiem brak tu wojska.

Charleroi d. 29. marca. Wieczorem wczoraj 
ogłoszono stan oblężenia dla miasta i prowincji. 
Wojsko otrzymało rozkaz wystąpić zaraz na pierw
sze wezwanie z bronią w ręku przeciwko burzy
cielom porządku.

Charleroi d. 29. marca. Wczoraj popołndnin 
obsadzone tntaj zostały wszystkie ważniejsze pun- 
ta. W nocy z soboty na niedzielę s p l ą d r o w a n a  zo
stały huty kopalni węgla w Bouviere, skutkiem 
czego odeszły tam posiłki wojskowe. W Ronx, 
Farciennes i Chatelineau przyszło ponownych 
starć, w których wieln r a n i o n o  i zabito.

Charleroi d. 29. marca. Miasta strzeże obe
cnie tylko gwardja o b y w a t e l s k a ,  gdyż wszystkie 
wojska odeszły do niioj8C°wości okolicznych. B ur
mistrz wezwał ochotników do bronienia miasta, 
albowiem gwardja obywatelska jest nadzwyczaj 
znużoną. Zapowiedziane posiłki wojskowe dotąd
nie nadeszły-

Charleroi d. 29. marca. W wielu miejscach
powtórzyły się dzisiaj plądrowania. Rabowano
przedewszystkiem jatki mięsne, pomimo in ter
wencji wojska.

Mons d. 28. marca, godz. 6 m inut 30. Po
wszechny mityng robotników w Louviere odbył 
się spokojnie. Do Moranwelz, Strepy i Quare- 
gnon odeszły ztąd wojska. Zgromadzenie ligi re 
wizjonistów odbyło się jak najspokojniej, uchwa
liwszy, że partja weźmie udział w najbliższych 
wyborach do Izby.

Mons d. 29. marca. Wczoraj popołudniu ob
ją ł jen. Van der Smissen naczelną komendę 
wojsk w prowincjach Leodjum i Hennegan. Do 
Anderlues i Mairemont odeszły ztąd wojska. W 
Quaregnon i Flena zapowiedzieli robotnicy, że 
jutro zastanowią pracę.

Bruksela d. 29. marca. Zabroniono tutaj 
sprzedaży dziennika Le peuple.

Dział ekonomiczny.
W sprawie cła od nafty. Węgierski dzien

nik Egyetśrtes pisze w sprawie różnic, zachodzą
cych w sprawie ceł od surowej i półsurowej na
fty pomiędzy rządem węgierskim i austrjackim : 

„Nie zaprzeczamy bynajmniej ważności spra
wy, abyśmy dystylarniom naftowym, znajdującym 
się w Węgrzech, byli z pomocą wszelką. Oby



iie p°Claż przemysł rozwijał się u nas pomyśl
ana nas wszakże, sprawa ta ma także i
oźo 8̂ ro.n^  ^  W ęgrzech ostatnich latach za- 
tt a°n w*e ê wierceń, które dobre wydały rezul- 
y j i zdecydowania obecnie kwestji cła zale- 
taft ta^ e pomyślność. Jeżeli cło na surową 
p o s t a n i e  zaprowadzone, wówczas i w Wę- 
kie ? większą gorliwością odbywać się będą 
h6il>eU'a’ a P° kilku latach otworzą się nowe 
[t* a dla narodowego bogactwa i gospodarstwa, 
^  Jen cenność dla tych ostatnich o wiele jest 
8tj|8z§: aniżeli ta, jaką dają obecne nasze dy- 
re8e4rn*e- — W edług naszego przekonania, inte- 
ij. m jest kraju, aby rząd węgierski pozyskał 
co f i 0 r°dzaju koncesje, a mianowicie koncesje 
£0 ® artykułów przemysłu, których bezwarun- 

0 kraj potrzebuje, i które w każdym wypad- 
Haf^°zyskać winien — a z a n i e  p r z y  c l e  

°wem niech poczyni koncesje.
aie szczególności zaś powiedzieć musimy, że
2ale ° załatwienia takich spraw drobiazgowych 
Hia ?asz interes ekonomiczny lecz od załatwie- 

racjonalnego całego systemu polityki celnej."
ąa ^ystąpienie Egyetertesa w tej sprawie na 
ttiij eDQ miejscu oznacza zwrot w zapatrywa
nie F° tamtej stronie Karpat, i jeśli sie
ttąd™1 êst zaP°wiedzią skłonności samego
5ja u węgierskiego do pojednawczego załatwie- 

sprawy ceł naftowych, tyle ważnej dla na- 
‘ S° krajowego bogactwa.

Podzielając wszakże zapatrywanie ogólne 
p ersk iego  "dziennika, że pomyślność ekono- 
,eZna, jak w W ęgrzech, tak i u nas, nie za- 

%  od koncesji w pojedynczych sprawach, lecz 
^ tem atyczn ego  przeprowadzenia całości po- 

yki celnej, zgodnej z interesami ekonomicz
ne?' ^rał u> lękamy się tych wzajemnych kon- 

l1 rządowych, które w rezultacie wychodzą na 
ŝ zysć protekcji poszczególnych gałęzi przemy- 
W  a^ °  raczeJ wielkich przemysłowców, a które 
bijaac krajowi na jednym punkcie, od-
(jpraja gorzko w rezultacie na całości jego  

aw ekonoraicznych i jego dobrobytu.
się y^acąjąc do sprawy naftowej, zdaje nam 
■JO j . .^k jak na Węgrzech zaczyna {głos prasy
źród"?1̂  interes krajowy otwarcia i podniesienia 
*bin ' nafi° wych, tak i u nas nie należy zapo- 
|(oDa.c’. ze my oprócz pierwszorzędnego interesu 
 ̂ Palni naftowych, mamy także domorosłe lub do- 

rYch za£ osP°darowane u nas dystylarnie, któ- 
rg rozwój nie może być dla nas, obok inte- 
8]- J kopalń, obojętnym. Dla tego wydaje nam 
zo V ■ ° '̂ e c^° na surowe nafty podniesionem  
b . anie, o tyle też współcześnie podniesionem  

winno i cło od nafty w stanie oczyszczo- 
Inaczej, podniesienie ceł od nafty suro

wi wyjdzie wprawdzie na korzyść naszych ko
p n i ,  lecz więcej jeszcze może zyska na tem 
^Port fabrykatu amerykańskiego, a przynajmniej 

W tej proporcji w jakiej on zyska, stracą nasze

dystylarnie — to jest niewątpliwem. Podniesie
nie cła od . zagranicznej nafty oczyszczonej, 
współczesne i równomierne z podniesieniem cła 
od nafty surowej, może, zdaniem naszem, uła
twić znakomicie porozumienie w tej sprawie z 
rządem węgierskim, bez potrzeby czynienia mu na 
innem polu koncesji, wątpliwego pożytku dla inte 
resów wielkiej publiczności; wobec zaś wiadomo
ści o poczynionych konwencjach przewozowych, 
ułatwiających import i spółkach kapitalistów  
wiedeńskich, w celu rozszerzenia w Austrji kon- 
sumcji n a f t y  k a u k a z k i e j ,  takie podniesienie 
ogólne cła od nafty jest poprostu najżywotniej- 
szemi interesami kraju naszego, a bez różnicy 
źródeł od dystylarni naftowych, nakazanem. 
Niechże czuwają nad tem ci, którzy powinni — 
aby niebyło ruiny!

Urzędowe rokowania między obu rządami nie 
doprowadziły jeszcze dotąd do żadnego dodatniego 
rezultatu.

Inspekcja stajen zarodowych. Komitet To
warzystwa roi. krakowskiego rozpisał konkurs na 
posadę inspektora stajen zarodowych i stacyj bu- 
hai w zachodniej części Galicji, pod następujące- 
mi warunkami:

1) Inspektor stajen zarodowych obowiązanym 
będzie zwiedzać wszystkie obory zarodowe, umie
szczone w zachodniej części kraju, przynajmniej 
dwa razy każdego roku i złożyć komitetowi do
kładne sprawozdanie ze stanu i rozwoju tych obór.

2) Obowiązanym będzie mieć dokładną wiado
mość o stacjach bnhai tak dworskich jak i wło
ściańskich.

3) Obowiązkiem inspektora będzie dokładne 
prowadzenie ksiąg zarodowych, znajdujących się 
w biurze komiteu.

4) Wynagrodzenie inspektora wynosić będzie 
500 zł. rocznie, płatnych kwartalnie z dołu.

Podania z udowodnieniem odpowiedniego u- 
zdolnienia wnosić należy najdalej do 15 marca br. 
do biura komitetu Tow. roi. w Krakowie ulica 
Karmelicka 1. 42.

Bilans Landerbanku. Sekretarjat Landerban- 
ku w Wiedniu zamieszcza w dziennikach w ie
deńskich następujący wyciąg z bilansu za r. 1885. 
Dochód brutto wynosi 4,181.254 złr. 56 ct. w. a.; 
po potrąceniu kosztów administracji, podatków i 
odpisanych strat, pozostaje netto 2,722.902 złr. 71 
ct. Na podstawie tej wynikłości, postanowiła Ra
da nadzorcza wyznaczyć 25 franków dywidendy 
od każdej pełno wpłaconej akcji, z reszty zaś
25.000 złr. przeznaczyć na fundusz pensyjny i 
dotować dalej fundusz rezerwowy. Dywidenda 
wyniesie zatem 5 prc. od nominalnej wartości 
pełnej akcji; przeszłego roku wynosiła ona 5 ,  pr.

Ostatnie notowania produktów z dnia 29. 
marca b. r.

Lwów, pszenica 8 ’— do 9'25, żyto 6 1— do 6*40, 
jęczmień 6*— do 7*75, owies 6‘8 5 —7‘90 groch 6*— 
do 10*—, wyka 7*— do 8 ‘25, rzepak 8 ’— do 10’— ,

Inianka 8‘— do 9 ,50, konicz. czerw. 46’— do 55-—, 
konicz. biała 40‘—53, konicz. szwedzka 40"—50.

Tarnopol, pszenica 8 1— do 9 1— , żyto 5'85 
do 6-25, jęczmień 6-— do 7-— , owies 6 ‘36 do 6-50, 
groch 6-80 do 1 0 - - ,  wyka 7 - -  do — '— 'i rzepak 
8-— do 10*—, Inianka 8 ’— do 9'50, koniczyna 
czerw.45-— doSS1— , koniczyna biała 401— do66-— 
koniczyna szwedzka —*— .

Podwołoczyska , pszenica 8 .—  do 8-85, żyto
5-75 do 6-15, jęczmień 5-75 do 6-50, owies 6'25 do
6-50, groch6-—d o l i ’— , wyka—-— do—— > rzepak 
8-— do 10-25, inianka — do — , konicz. czer- 
40-— do 52-—, koniczyna biała 40 '— do 50‘—, koni
czyna szwedzka — •— do —•—.

Jarosław , pszenica 8-— do 9-— , żyje 
6-— do 6-65, jęczmień 6-— do 7 - - ,  owies 6-5U do 
— ,groch 6 .—do 10’50, wyka 7 -2 5 do— ‘— i rzepak 
8-50 do 10-75, Inianka do koniczy
na czerwona 50-— do 53-— , koniczyna biała 
40-— do 58-—, koniczyna szwedzka —‘ u° 
wszystko za 100 kilo netto bez worka.

Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł. 5-— 0 
10-— nominalnie. . ,

Okowita za 1000 litr. prct. loco Lwów złr. 
24-— do 24-50.

Telegramy targowe, z dnia 27. marca. 
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo • _

do — .— zł., żyto — do — .— zł. Okowita 
23.75 do 24 .— zł.

B u d a p e s  z t :  Pszenica za 100 kilo na wio
snę 8.50 zł. do 8.52 zł.; rzepak na sierpień- 
wrzesień 151.75 zł. do —.— zł.

W r o c ł a w :  Pszenica —.— m. do —.— m.; 
żyto — .— m. do — .— m.; owies — .— m. do 

m.; rzepak —. - m. do — m.; spirytus 
.— m. do —.— m.

B e r l i n  . Pszenica żółta na kwiecień-maj 
157.85 m.; żyto — .— n.; spirytus 34.90 m.; olej 
rzepakowy — . — m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 47.40 fr.; o ej
rzepakowy —. fr.; spirytus — . - fr-

Nafta. Wiedeń —.— zł. do —• zł.; ■ ®Tema
loco 6.55, Hamburg loco 7.25, na marzec aa
sierpień-grudzień 6.95; A ntw erpia na marzec Ib- /»•
Nowy-York 7. '/8; Filadelfia 7 .'/,.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ,
W ie d e ń  dnia 27. marca 1886. 
godzina 1. minut 45. popołudniu

Alpiny 27.50
Anglo-Austr. 117.— 
Kolej Kar. Lud. 209.50 
Kolej Połud. 123.75 
Kolej p. Elżb. 255.25 
Węg. Nordostb. 179.25 
Węg. Tabakast 65.50 
Węg. cis. losyr. 124.30 
Zł. ren. węg. 4° „103.87 
Ros. rubel pap. 126.75 
Galie, indemn. 106. ~

Węg. akcje kr. 307. 
Unionsbak 75.60
Nordbahn 241.25  
Kolej Alfbld 193.26 
Kolej Iw-czern. 233.50  
Wied. Commun. 126.10 
Elbetal 161.50
L&nderbank 115.— 
Bankverein 111.25 
Losy węg. 121.25 
Kredytowe — .—

Usposobienie: słabe.
W i e d e ń  dnia 29. marca 1886 

godzina 10 minat 35 przed południem 
Akcje kredyt. 299.90 Anglo-austr. — .—
Kolej Kar Lud. 208.76 Kolej połudn. -  .—
Unionbank Napoleondor 9.99'/,
Rossyj. bank. 1.263/4 Usposobienie: słabe 

B e r l i n  dnia 27. marca 1886. 
godzina 5 minnt 35 po południu 

Rossyjs bankn. 203.75 Akcje kredyt.
Lombardy 203.— Galicyjskie
Poż. wschód. 63.10 Austr. bank.

5 0 0 . -
84.90

162.60

IV t e a t r z e  h r . N k a r b k a .
W poniedziałek dnia 2 ‘J. marca 1386 

N a  d o c h ó d  u b o g ic h  m ia n ie  L w o w a

P a n  T a d e u s z
czy li:

O s t a t n i  z a j a z d  n a  L i t w ie
Obraz dramatyczny w 5 aktach a 8 odsłonach,
pzzerobiony na scenę z epopei A. Mickiewicza przez 

L Kwiecińskiego. — Muzyka A. Wrońskiego.

Początek o godz. 7mej wieczór.

W iede ń , dnia 2 7 . m arca.

Kurs papierów publicznych.

Pow szechny d łu g  państw a.
Rauta papierowa 

'o n srebrna . 
i  *  £ /• * r. 1854
h  .. 1860 „ 1860
i ’/ • V n 100 „g,|° »lgieraka renta złota po 100 rtr

'• » » papier. ,  100

• • po 100 ałr.
• • po 100 złr. 
PO 260 iłr. w. *
„ 500 

100 
100

II
n

Obligacje indemnizacyjne.
5% Oalierjikie . po 100 zlr. m. k.

U Bukowińskie . * 100 » «

pożyczki publiczne.
4»(* !osy reguł. Dunaju z 1870 * »

J**y CUaftekic . • • • » »
y Pr«m. poi. m. Wiednia . ■ *

Listy zastawne.
\ h h  ®*denor. all Set. złot. po 100 złi 
Łi/J, _  » » . pap. » 100 złr.
#• ? galioyj. ,  100 złr
go,0 ‘*8° kred. krakowsk. . 18 lal
• w ,  "
B*f° Tew. itr.
W  * '
«»/“

Bank auetr. w- *5 /_•/. T u . Bod.-Cr»4it . .
¥  t f  B «k  Wpel pram . .
• S  Oblic. kom. BmKi knhw-1; •<"

lal 
36 lat 

ereb. 36 lat

•>
u
ii

.. “owe 
Bank hlpot. fwewiki .

37 lat
41 lal

prom 
40 lal

płacą | żądają 
złr. w. a.

85 35 
85 75 

129 50
139 JO
140 HB 
170 75
96 35

104 75
105 25

116 75
124 -
125 80

126 25 
100 - 
95 40 
99 

100 -

95 50 
101 60
93 -  

103 50 
102 -  

99 75
101 50 
98 90 
97 - -

85 50 
85 95 

180 50 
140 10 
140 75 
171 25
96 60

105 50 
105 75

117 25
124 30
126 30

127 — 
100 25 
95 -  

100 —  

100 25

102  —  

93 50 
104 — 
103 — 
100 25
102  —  
99 30 
98 —

Prioritety kolejowe.
S*/» Albrechta 300 iłr...................

„ AUSld-Fiuw 200 złr. . . .
" „ „ Em. 1874 200 zlr.

8% Del n-Dampl 100, 200 złr. 
Elżbiety za 200 mrk. opod. . . .

„ za 200 mrk. nieopod. . .
41/,0/, Ferdyn. Nordb. m. k. . .
5*/• » mor.-ezlązk. linia 1871/2
5°/, „  po*. 1876 r. 100 zlr.

Frane. Józefa Em. 1884

płacą | żądają 

z lr. w. a.

Vf,%  Gal.-Kar.-Ludw. 1881 r. 300 złr 
» „ Jarosław 300 zł

>'/o Konyoko-oderb. 900 złr. . .
4% Lw4w-Czern. em. 1884 (10*/„ p.)
4 /» n ii 1884 (wolne odp.) 
6% Nardwestb. auetr. . . .  200 złr 

„ y> lit. B. 200 „
6 /• Nordwnetb. au.tr. .n 1874 200 m
B% Rudolfa z 1884 r. . . 
5*/s Siadmiogrod.ri.j I . 
3*/» Staat.eieenbahn 
3% Sudbahn (Lombardy;
5*/d ii u •
5•/, Tbeiebahn.-Ge.ell . 
5% Węgier*. gaL Lnpkow,
57.
»7.
57.
57.

łł
n
1»
II
M

rfordost .
„ złotem 

Westbahn . .
Em. 1874 . •

bankowe.

100 złr. 
200 złr.
500 fr. 
500 fr. 
200 złr, 

1000 złr 
200 złr. 

II em. 200 złr 
300 złr. 
200 złr. 
200 złr. 
200 złr.

Akcje
Anglo-austrjaekiego Banku . 
Boden-Credit auetrjaeki . •
Credit-An.talt dla hand. i prz.

„ Bank węgierski . • •
Depo.iten-Bank . . _ . •
Esoom.-Gesellgohaft niś.-auiłr. 500 „
L indorbank .......................... 100 „
Austr.-węg. Banku . . . .  600 „
Unionbank............................... 100 n
Verk.hr.hank ogólny . . . 140 n
Wiedeński Bankreroin . . 100 ..

120 złr.
80 „ 

160 „ 
200 w 
200 „

102 —  

102 50
101 50 
111 -  

118 -  
125 -
108 25
109 76

95 50 
101 10
100 75 
108 20
83 70
92 70 

105 30 
104 25 
133 -
93 25

101 20 
200 25 
157 75 
129 — 
107 60 
101 
100 60 
100 50
102 —  

100 60

117 20
242 — 
299 70 
306 25 
192 -  
560 — 
115 -  
878 — 
75 80 

153 75 
111 —

102 75

125 50 
108 75 
110 50

96 -  
101 70 
101 -  
103 60 
84 10 
93 10 

105 80 
105 -  
184 — 
93 76 

101 60

158 Sb 
129 50

101 50 
101 20 
101 —

101 -

117 60 
243 — 
300 — 
306 75 
198 -  
585 — 
115 25 
880 —  

76 20 
154 25 
111 40

Akcje keiejewe.
Albrechta bea °/,
*7o
57.
57.
57.
57.
57.
* /o

AlfSld-Fiume . . .
Donau-Daa-ada.-GM. . 
Elżbiety . . .
Linz-Budweis . . .
Salzburg-Tyrel . . .
Ferdynanda-Nordbahn 
Franciszka-Józefa

5°;, Gal. Karola Ludwika 
47, Koszycko-Oderbergska

k

k
57.

Nordwest austr. . .
Eli il L it

R u d o lfa ...................
Siedmiogrodzka I. 
Staats-Eisenbahn-Gos.] 
SfHbabn (Lombardy) 
Thei.babn (Ci.ańska) 
Węg. gal. Łupków. . 

„ Nord-Ost . . 
Westbahn . .

300 ifa,
. 200
• 585
O 210
• 200
• 800
• 1050
0 200 #t
0 210 91

200 0
k . 800 1f

200
B 200

200
# 200 M

i. 200 IV
800

• 200
0 200 n

200
. 200 M

płacą
złr.

Mają
w. a.

n
57o »

L o s y .
Kredytowo po 100 złr. w. a. . . .
Clary po 40 złr...............  • • •
4.1 Tow. ieg. na Dunaju 100 złr m.k. 
[nsbrukn po 20 złr. a. w . , .
Keglevieh pe 10 złr...........................
Kr&kow.kie po 20 złr a. w. . . .
Lublańskie prem po 20 złr. . . . 
Ofn.r (miasta BudyJ po 40 złr. . . 
Palfy po 40 złr. . • • • • • • 
Czerw, krzyża austrj. po 10 złr. . ,

•i „ węgierskie po 5 zł»
Rudolfa po 10 złr..............................

zima po 46 złr. m k. . . . - >
Salzburskie prem. yo 20 złr. m. k. .

m. k.■t. Genois po 40 —  — — 
Stanisławowskie po 20 złr m k 
47.7. Tryesteńekie po J,00 złr. in. k.
*7. „ po Łd Złr. in. k. 
Waldrtoina po 20 zlr. m. k. . ■ 
Windisokgratza po 20 złr m. k.

193 25 
458 -  
2*J 50 
210 50 
202 50
2410 -  
216 -  
209 -  
154 50 
233 60 
172 75 
161 25 
191 75 
191 60 
255 26 
123 70 
251 60 
182 25 
179 20 
176 —

179 75 
44 - • 

119 -  
21 20 
24 —
17 75 
22 -  
48 -  
47 75 
14 30
9 —

18
57 -  
23 50 
65 _  
26  -  

135 76 
69
83 — 
44 —

193 50 
460 -  
247 25 
211 -  

203 —
*415 —
216 50 
209 26 
155 -  
234 -  
173 25 
161 60 
192 25 
192 — 
256 75 
124 — 
252 — 
182 75 
179 69 
176 75

180 25 
45 -  

119 75 
21 60

18 26
22 25

48 25 
14 50 
9 40 

19 — 
57 75

56 .5

Z Izby handlowej i przemysłowej.
LWÓW d. 29. marca 1886.

1. Akcje za utłukę.
bez kuponu bieżącego plącą żądają 

bez dywidendy
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 207 76 211 - - 

„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 232 25 236 50 
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 285 — 290 - 

„ kred. galic. 200 zł. w. a. 217 — 222 —
2. Listy zastawne, za 100 złr.

bez kuponu bieżącego:
Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 101 30 102 30 

„ „ 4 * 95 25 26 50
,  „ 5 „ okres. 101 30 102 30

4n n > . . . .  9 "
Banku krajowego 4 ,/ ,7 0 w. a.
Banku hyp. galic. 6 ,  „

5

,  „ „ 5 wyl. z 10 pr. prmlOl 50 102 50

3. Listy dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. wŁ (d. 6 pr.) 3 pr. w lik w . 54 —

n * a a 5 2 7 .7 .  a ------------- 61 -
4. (Migi za 100 złr. 

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 50 105 50
Kom. banku kraj. 5 pr. w. a. I em. 99 — 100 50
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 prc. w. a. 102 75 104 —
Pożyczka „ „ 1883 47 . pr. „ 94 50 95 50

5. Losy.

93 - -  94 50 
95 — 96 50 

103 -  104 -  
99 — 100 50

Do Krakowa p r  t y  chodzą:

Ze Lwowa 
Z Wiednia 
Z Warszawy 
Z Prus . .

6.101 I 9.3ŚI *6.48 2.33
*8.301 9.50 7.26 9.45 ___
* 8 io | — — . — 9.45 r>37
*8.30| 9.46 —•— —.— 8.15

Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne.
W obwódkach czarnych [ 3  są godziny nocne, t. j. 

od zóstej wieczór do szóstei rano.

C. k. jeneralna Dyrekcja austr. kolei państwewych.

Wyciąg z rozkładu jazdy 
w a żn y  od  dnlsa L  p a ź d z ie r n ik a  1886,

Przyjazd do Lwowa.
Pociąg oeobowy: o godz 1. minut 5 w nocy z Husia- 

tyna, Stanisławowa , Chyrowa, Stryja. — O godz. 8 
min. 5 przedpołudniem z Zwardonia, Chyrowa, Stryja 
O godz. 4. min. 15 po połud. ze Zwardonia, Chyrowa 
Stryja, Stanisławowa, Husiatyna.

Odjazd ze Lwowa:
Pociąg oeobowy: o godz. 7. min. 10 rano do Stryja. — 

C) godz 11. min. 25 do Stryja, Chyrowa, Stanisławo
wa, Ha aatyna. — O godzinie 7. min 10 wieczór do 
Stryja, ChyrowL, Zwardonia.

Przyjazd do Stanisławowa.
Pociąg oeobowy: o godz 8. min. 35 przed południem z 

Hnsietyne. — O godz. 9. min. 2 przedpołnd. ze Zwar
donia, Stryja. — O godz. 5. min. 87 po połud. z Hu- 
siatpa. O godz. 5. min. 51 po południu ze Zwar
donia, Lwowa, Stryja.

Odjazd ze Stanisławowa:
Pociąg oeobowy. o godz. 9 min. 40 przed południem do 

Stryja, Lwowa, Zwardenia. — O godz, 10 min. — 
przed południem do Hnsiatyna. — O godz. 6 min. 28 
wieczór do Stryja. Lwowa, Zwardonia. — O godz. 6 
min. 50 wieczór ao Husiatyna

Rubryka ,N u d e s ła n e ‘ nie poohodei od Redakcji 
która te* ładną] odpowiedeialnoiei ea aią nie przyjmuje.

(JS a d e s ł a n e . )
T y t u ł  d w o r s k i .  Jego ces. ap. mość raczył 

aajwyŻ8zem postanowieniem z d. 4 marca r. b. 
zezwolić c. k. dostawcy nadwornemu i burmistrzo
wi w Korneuburgu, Franciszkowi Janowi Kwizdzie 
v. Hochstern, na używanie tytułu król. rumuń
skiego dostawcy nadwornego.

Wiadomość użyteczna.
>rze-Przypominamy, że W in o  C h a  m ia r  jest p 

pisywane przez lekarzy od lat 20tu przeciw bol**cI< 
ż o łą d k a , m o z o ln e m u  1 tr u d n e m u  Jrm wle 
u lu  (dyepepsjl), g a s t u e lg l l ,  u tr a c ie  »U i  »  
tytn #

Znajduje się w głównych aptekeeh.

70 — 
84 -  
45 -

Miasta Krakowa • • • 17 - 19 -
„ Stanisławowa . • 26 — 27 —

6. Monety.
Dukat holenderski 6.82 5.92
Dukat cesarski . , , 6.84 6.94
Napoleondor . . 9.94 10. 4
Półimperjał rosyjski • 10.27 10.37
Bubel rosyjski srebrny • 1.54 1.64

papierowy . 1.247. 1.267*
100 marek niemieckich 61.10 61.80
Srebro . • — —.—
Kupony w srebrze • — —.—

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Ze Lwowa odchodzą:

podług zegara lwowskiego:

Do Krakowa . . *10.46 4.05 _ 8 - 450
Do Podwołoczysk 10.27 * 5.56 — — 12.35
,, (z Podzamcza) 10.56 — — * 6.07 1. 9
o Czerniowieo . — 11. 6 •  6.20 12.20

Franciszka Ma środek So?w»! ńjący wodjr
Budapeszt 1886: 

noję. I>o nabycia 
wszędzie. Zastępstwo przez J. Salomona, Tarnów. Dyrek-

mineralnej
wielki medal za postęp, wywóz, konkurencję.

cja w Budapeszcie.

aajobfołej 
alkallozea woda ulaeralna

SZGZRW IOW k
napój oszeżwiajęcy stołowy,

okateczny bardzo aa fcaszai w chorobach azyl 
katarach żołądka I pęcherza.

Henryk Mattoui, Karlsbad i Wiedeń.

Do Lwowa przychodzą:

Z  Krakowa . .
Z  Podwołoczysk 
„ (na Podzamcze) 

Z Czerniowieo .

9.27 •  5.86 11.83 750
410.26 3.05 — 8.50
*10.12 2.28 — 3.20
*10.05 3.85 — 3.30

Z  Krakowa odchodzą: 
Do Lwowa (z.peszt.)
Do Wiednia (z. prg.) 
Do Prus „ 5.4

U lu b ie ń c u  p u b l ic z n o ś c i ,  który wszędzie 
zdobywa sobie wstęp, znaleźć można dzisiaj wszę
dzie prawie w każdej familii, u biednego i boga
tego. Są to aptekarza B. Brandta „Pigułki szwaj
carskie, które wskutek swej nader przyjemnej, 
pewnej i nieszkodliwej skuteczności na cierpienia 
wątroby, żółci, hemoroidy i t. p. wszystkie inne 
środki ruguje. Należy żądać w aptekach prawdzi
wych aptekarza R. Brandta Pigułek szwajoarskioh, 
foudełko po 70 ct). z białym krzyżem w czerwo-

15223T[ io.SVi 6.12 — 10.46 nem polu i podpisem nazwiska B. Brandt.
Jj *6.55 QEI 9.80 3 . -
J  *655 8.15 9.3q
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l l p n i r o  k rn iu
C U  III UJM u| atwionym sposobem _________________ ułatwionym sposobem

według najnowszego systemu paryskiego.
Cały kurs trwa 1 miesiąc, codziennie P° go d z in y . 

P rzyrządów  żadnych nie trzeba prócz papieru 
v  u  n-ounbowego 1 miary centymetrowej.
Każda uczennica wykończa jedną suknię kompletnie i 

dwa staniki, jeden imniej.zony, drugi powiększony.
7 y  k n r » k o s z t ą j e  1 0  r ir .
Zapisywać się można codziennie od godz. 8—6 popołnd.

M ra M A R I E
aczennioA Wortha, 

ul. Łyocakowalca 1. 4. O. piętro.
2892
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L. 418.

Konkurs.
Państwo Zassówpod Czarną

przesyła za zaliczką

i i nasi'
Jednoroczną scn inę . po 80 !t., 

a łsletnie świerki zł. 1.50, zł.
dwn
2.50,

_ Który z panów doktorów medycyny w 
krają więc miałby chęć osiedlenia sie tu
taj, jako drnj i z fnndnszów miasta doto
wany lekarz, tego zapra zamj niniej zem, 
ażeby swe należycie zainstruowane poda
nie wnieść zechciał najdalej do końca 
kwietnia 1886 u podpisanego magistratu.

M a g i s t i a t  

B o l e c h ó w  25. marca 1886
2126 1—1 1618 i - ?

1.30, Jwie.ka 67 ct.
1 funt. iraz sprzedaje na miejscu pi 
“'< y b e k  K a r p i  k r ó le w s k ic h  po
1 zł. 50 ct. za kopę. 2019 3—?

Gmina miasta. Bokchowa^pragnęłaby,);}™ ;^  
ażeby w tem mieście osiedlił się drngi g;en;„ Rnsn„ 7» - - -  
lekarz doktor medycyny obok istniejącego - - 
już od da w  i«kaiza miejskiego doktora 
medycyny, dotowanego tałą płacą z fun
duszów miasta i uposażonego prócz tego 
zwykłemi z posadą lekarza miejskiego nie- 
rozłącznemi dochodami.

t y c e l u  wyznaczyła gmina, po
nieważ praktyka lekarska w ogóle nie jest 
tn tak intratną, ażeby drugi lekarz doktor 
medycyny sam o własnych siłach utrzy 
niać sig hył w stenii,. dla tegoż dri\- 
giego lekarza; w razie jeżeli się tu osiedli 
takąż samą jak dis lekarza miejskiego 
stałą z funduszów miasta dotację, t. j.
*00 zł. rocznie

LECZEN IE
Suchot, 

Zapalenia oskrzeli, I
Katarów,

Przez Słabość i piersi,I

' S m .

a K reo zo tu  \
S J B O U R D Y ^ ^

Apteka MBSTIYIER 
3, ulica de Choiseul, 3

w Paryżu.

We Lwowie w aptekach pp. Miko- 
lascba i Wewiórskiego dawniej Nahlika.

C. k. uprzyw. galic. akcyjny

Bank hipoteczny
sprzedaje 

po kur; ie  dziennym

5°|0 Listy hipoteczne,
jakotei

5°|0 Premiowane
Listy Hipoteczne
Zlecenia z prowincji wykonuje 

się odwrotną pocztą bez prowizji.
1833 21—48

I

u r n  rortepianow
Pianin i organów,

jakoteż koncesjonowana
Szkoła muzyc zna

LUDWIKA MARKA
w  r y n k a  I .  9 .  I. piętro.

Nauka gry na fortepianie w III. oddziałach i 8 klasach, od początków uo 
najwyższe- " wykształcenia. Nauka śpiewu solowego, kompozycji i historj i muzyki. 
Do s k ł  a _ _ n a d e s z ł y  z najlepszych fabryk fortepiany Mignon, które pod 
lOletnią gwarancją się sprzedaje i wypożycza.

t  t  S p r z e d a ż  n a  r a t y  m l e s i e i z u l e  o d  15  s i r .  @ @
Nowe ozdobne Apollo: pianina i sławne amerykańskie organy pokojowo i 

kościelne fabryki Estey & Co. 1850 9—?

P r a w n i k
obznajomiony z praktyką adwoki cką i 
notarjalną, poszukuje zajęcia jako Koncy- 
pient w biurze adwokackiem lub notarjal- 
nem. Adres T. J. nost. rest. Rzeszów. 
2116 3 - 3

S ir o p  du
DfFORGET

używa się . naj 
pomyślniejszym 

skutkiem prz ciw
__________________   k a s z l o m  upor
czywym, katarom, k o k lu s z o w i ,
nerwowej irytaęji naczyń płuoowych i 
wsselldn cierpieniom piersi rym. I ka 
rze paiyzoy zawsze z pomyślnym skutkiem
§o przepisują. Łyżeczka od kawy jest 

ostateczną. Dostać można w Paryżu u 
dr. Chibie, ruc Yiyienne, 86. We Lwo
wie w u t . . pp. P. Mikolasebą Wewińr- 
skiego dawał*” Nahlika. 1614 10—30’

Wyszła draga aerja
Illustracji do Powieść! Sienkiewicza

G o t n  p i - o

*° "'‘I I>o»CjJ

P o ś c i e l S L
i Z r S J '-' ■ * * « « 'zewnątrz ; — » .

tl HA JE
sprzedania po m'ernej cenie w SOLINIE 
(pod Ustrzykami.) 2111 3 - 3

S łod o  we
forzystniri używane dla kaszlących, jako
też wszystkie inne gatun,

S0RBET'*W TURECKICH
rozsyła w puszkach c u k ie r n ia  © 
*11 c z y n  k ie g o  w  z e r n io t  
c a c h  po c t  80 za 1 klg. i  zł. 50 0t. zł 

kilgr. cenie, za 1fi  kilgr. 45 ot. Opa
kowanie bezpłatne. 1845 72_?

Wprost z południowej Ameryki
od producentów sprowadzoną

wy Dorną KAWĘ
poleca pod godłem,SYRIUSZ“

S k ła d  k a w y  w e  L w o w i e

Artura Kościckiego 
C h o r ą ż c z y z n a  1. 8 8  n a  d o le .

Kosztuje we Lwowie 
1 kilo złr. . . 1.50 i 1.60 

na prowincji 
47. kilo złr. . . 7.70 i 8.20 franko. 

Co miesiąca świeży transport.
Ie82 8—?

wewnątrg
do

M a te ra c e  1 „ ftił
^ n i a n e  X h iO w c z a  w m , ;

P Ł Ó t j t a  i  J a e g e r a .

1

NAKŁADEM 
DRUKARNI POLSKIEJ:

Juz

prasę
„Rozprawy w sejmie 
praskim nad kwestją 

polską8
dosłowny przekład z urzędo
wego stenogramu, 14 arau- 
szy druku. C e n a  egzem

plarza 1 złr.
Do nabycia w DRUKARNI 
POLSKIEJ ul. JAGIELOŃ- 
SKA 1 16., w Administra
cji „GAZETY NARODO
W E J” i we w s z y s t k i c h  

księgarniach
2072 3 6

Nowe śledzie solone
wysyłam tłuste i świeże w pocztowych 1 
sęczkach 4n— 50 szt. pen gwarancją fran8® 
za pobraniem 2 zł. 1523 1—6

Ii. B r o tz e n ,  Greifswald a |Ostsefr

PAPIER TAYARD et BLAYN
6 0  l a t  p o w o o z e r  ia  są dowodem skuteczności tego środka w lf z e i  a -kat 
rów, irytacji piersiowych, reumatyzmu, zwichnień, ran, oparzeń, odcisków i ni 
gniotków pomiędzy palcami”. 1623 9—1

We wszystkich aptekach. Hurtowna sprzedaż w Paryżu 30, ulica St. Merri.

dzoną18̂ ’ ? 60Pret.

Sztuka ” w t » .
cent.
.7)

szer.
Sztuka JS^Attgetcieradfa”

” ; ?  ,  m  m i - » » •  
”  5  -  200  ”

na
na grubsz

na 6 
na 6

Przędzy, laif ZWan̂ .

bieliznę 
IJeIiznę, p0.

8 50 
U.80Prześcieradeł

P 7 l  7 - 8

Cierpiących na płuca, piersi, szyję
I n a  s u c h o ty  1 n a  a s tm ę  zwraca się uwagę na wypróbowaną przez 
lekarzy i tysiącami świadectw stwierdzoną skuteczność przezemnie w'środko- 
wej Rosji odkrytej rośliny medycz_ej i podług mego imienia „HOMERIANA* 
nazwaną. Broszurę omawiającą jej użycie przesyła się bez kosztów franco. 
Pakiet ziółek Homeńany o 60 gramów, wystarczający na dwa dni kosztuje 
70 ct. i w dowód prawdziwości opatrzony jest podpisem mego nazwiska. Paul 
Homero. Ostrzegam przed kupnem polecanej przez inne firmy sfałszowanych 
ziółek Homeriany. PAW EŁ HOMERO w TBYEŚCIE (Austrja), wynalazca 
i przyrządziciel jedynie prawdziwej rośliny Homeriany.

Skład we Lwowie w aptece Zygmunta Ruckera pod Srebrnym Orłem-
1267 3—20

Cten} staników §,° }6 *$. 12av i1 
C e n t U i e  pp 6t 8, 1 0  do 12

Przy zamówieniach listowych uprasza 
się o przysłanie mian w centj m etracn: 
1) oh tość piersi i grzbietu tu ramio
nami ” :ęta, 2 ' ’ bjęt ioi k ib jr 3) objęto
ści bioder. 4) wnigośc od miejsca pod ra- 
mlbutmi do kibirai. Miarę nal( t  brać no 
SBfflH. 2902 2—?

T r z e c i a  Ser ja wyjdzie w m a r c a
Całość 12 illustraeji.

Cena sałości 8 zł. duży format. |  Cena całości 4 zł. mały format.

Z dńtem 1. kwietnia cena będcie podwyćszo na
1 0  z ł .  I  5

Nabywać można u

K  T R Z E M E S K IE G O
2048 2—3

we Lwowie.

M O L lL A  p r o s z k i  s e i d l i o k i e .

Tylko prawdziwe,
jeżeli na  każdej e tyk iecie  p u d e łk a  v ’ 1 wany j e r t

o r z e ł  i  A . K o l ia  f lr m r  pomuożona.
Niezawodna skuteczność lecznicza ych prosz

ków przeciw najuporczvwszym cierpieniom ż o łą d 
k a ,  sp o d n ic h  c z ę ś c i  c ia ła ,  pizeciw kurczom 
żołądka, zaflegmieniu, zgadze, przeciw z a tw a r 
d z e n iu , przrciw cierpieniom wątroby, k o n s e -  
g tjo m  k r  ri ,  hemori .om i najrozmaitszym cho
robom kobiecym, spowodowała od przeszło kilfcu- 
dziesiąt la t coraz wieksze rozpowszechnienie.

F a łs z y w e  w y r o b y  l ,ę d ą  s ę d o w - i ie  » c ig a n c .
Cena z a p ie c z ę to w a n e g o  o r y g in a ln e g o , p n d e łk a j l  z ł r .  r "a.

H a o c le h n e r a  ź r ó d ł o  w o d y  y o r ż k l e j

II n n y a tli Janos
analizowana przez Liebiga, B nnseua, Frezcniusa, tudzież jako wypró
bowana i wyśmienita ceniona proez znakomitości medycyny, a t o : Bam- 
borgera, Korany i, Lornisera, MoIphc"" it ta , Yirchowa, Scanzoniego, 
Fanyela, Botkina, Zdekauera, Kosińskiego, Chałubińskiego Szokal- 
skiego, Hugen irgera, Nussbaama, Ssmarcha, Sobnltzego, Wnudorli- 
oha, Friedreicha, Spierelberga i  innych zasługuje słusznie na pole-

oon:e, jako
najskateczBiejgza i najwyśm. ze wszystkich wód gorżkich.

Uprasza się zawsze żądać wyraźnie 2109 1 -30
„ S a z le h n e r a  n a t u r a ln e j  w o d y  g o r ż k ie j"  

ażeby nniknąć tom samem szkodliwej zamiany.
Do nabycia we wszystkich handlach wód mineralnych i w wielu aptekach.

W łaściciel: Andreas Saxlehner w Budapeszcie.

Wódka [ Z M 5 H E 3 B

W s przedaż róż 102: 3-5
tylko w d o b o r o w y c h  n a j le p s z y c h  g a t u n k a c h  s ta r s z y c h ,  
n o w s z y c h  i  n a jn o w s z y c h  p o  r o k  1 8 8 5 ,  w silnych pysznych 
egzemplarzach po największej części z wazonków podług mego wyboru do
wolnego, jednakowoż zmięszane ze wszystkich familii.

rtóń e K r s a c s y s t e  uszlachetnione lt: szt. 2 zł.
„ „  „ 10C szt . 18 zł.

W y s o k o p ie n n e  z wszystkich klaso jed. lub 2 kor. 10 szt 5 zł.
„ „ „ „ „ 100 szt. 46 zł.

Dalej piękne d r z e w a  do obsadzenia dróg, owocowe, lipy czerwono kwi
tnące kasztany, rośliny głogu na żywe płoty pod adresem: B a u m  &  B o .  
s e n s c h n lz  P o r ic  w S o l n h z  C z e c h y . — Katalogi franco.

Jako w c ie r a n ie  do s itecznego leczenia gośćc" , reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i pa
raliżu, bolu głowy, uszów i zębów; w form.e o k ła d ó w  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na 
wrzody. W e  w n ę t r z  zmieszana z w dą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.

F la s z k a  i d o k ła d n y m  o p is e m  8 0  c t .
T y lk o  p ra i d z iw a , jeżek każda flaszka zaopatrzona jest w  p o d p is  i  z n a k  o c h r o n n y  K o l ia .

Olej tranowy M. Kronn «s Omp. ^
tunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w. a. 

G łówny sk ład  w ysyłek  a  A . MOLL, c. k. dostaw cy nadw ornego, W iedeń, Tuchlauben.
sgl 1 . II"  —— ...................... ..I   I .1 — — — m
Uprasza się P. T.- Publiczność, wyraźnie żądać preparatów MOLL A i te tylko przyjmować, 

które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 2 = 5
Ł , Zygm. Rucker apt- F . W. Królikowski, S i  Markiewicz, Hllbner & 

B i a ł e j :  Erich ̂ Keler apt., w B r o d a c h ;  M. Kułaki A.Reder apt., w B rz  e ż a n ao  h: J.W .Łobos apt.,
S k ła d y  w e  L w o w ie :  J. Beiser apt.,

Hanke; w B i a ł e j :  Erich Kelerapt., w B r o d a  # . ___ ___________
w C z e r n i  o w a c h :  J. Schniroh, C. Al* apt., w G ó r a h u m o r a ' :  A. Botezat apt., w H u s i a t y -  
n i e : W. Czerski apt., w . J a r o s ł a w  u: J. Rohm i L. Wisłocki apt., w Ka n o n e e S t r i  n i ł o w e  : C.  Pie- 
pes apt., w K o ł o m y i :  Jan Sidorowicz apt., w K r a k  wi e :  W. Redyk ap t, K. Wiśniewski apt., w M i e l n i 
c y :  Mich, Krokowski apt., w N o i  y m S ą c z u :  W. Filipek, R Jaku* iwski apt., w N o w y m  T a r g u :  K. 
Laur, w P o d w o ł o c z y s k a c h :  G. Morawetz, w P r z  n y “ 1 u F . Nahlik, A. Mańkowski apt., w P r  z u m y 
ś l ą  r i  e h :  E. Baranów1 :i apt., w R z e s z o w i e :  J. Schaitter & Cmp., w S a m b o r z e :  J. Aleksiewiez pt., 
C. Mareseh apt., w S e r e c i e :  J. Dempni ’r W. Linde api., w S o k a l u :  E. Wysoc^ański apt., w S i , i k a :  
Jędrzej Gaina, w S t a n i s ł a w ó w  e:  Alb. Amirowicz apt., J. Macura, w S t o r o i y ń c u :  Ph. Fiillenbaum 
apt., w T i r n o p o l u :  E. Frantz, F. Jamrogiewicz apt., w T a r n o w i e :  W. Muld ler & Cmp., Wierzyski & 
Pion, w W a d o w i e a o h :  A. Herfurth apt., w W o j n i c z u :  C. Nodzyński apt., r Z b a r a ż u :  J. Siissermann.

~  Pettesch apt. 1843 6—13

T o n a n g e b e n d ,  
u n t e r h a lt e n d  n n d  n i i t z l i c b  i s t

B e r  B a z a r
lilastrirte Damenzeitniag.

Preis vierteljahrlich 2*/B Mark.
(in Oesterreich nach Cours.)

Mon itlich 2 Doppel-Nummern in reichster Ausstattung 
Modo, H» idarbeiten, Schnittmnster, Colorirto Modenbilder. 

Romanę und Novelltn von ersten Schriftstollern. 
Prachtvollo Illnstratione: i.

Alle Postanstalten una Buchhandlungen 
nehmen jederzeitBestellungen an.

Einzelne Nummern zur Ansicht versendet franco die 
Administration des -BAZAR1 BERLIN W.

1347 1—4
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A N D F , L A
n o w o  o d k r y t y

Proszek zamorski,
zabija: pluskwy, pchły, szwaby, karakony, moskale, 
muchy, mrówki, stonogi, mole, w ogóle wszelkie owady z 
nadzwyczajną niema1 szybkością i pewnością tsa dalece, że z 

istniejącego pokolenia owadów ani śladu nie pozostaje.
Praw dziw y i tanio do nabycia

w  d r o y u e r f i  J .  A n d e l a
13, zum „Schwarzen Hund“ Husgasse 13,

(13 Dominikanergasse 13, 11 Kettengasse 11 , w Pradne.
WE L W O W I E  u Zyg. Ruokera w apt. pod brebr. Orłem, J. Beiser apt. 

Piotra MinOlasch apt; pp. Hllbner śt Hanke skład materjałów apt. JANI: 
F. Weis. IRUMOSA: Usoher Sand. JAŚLE: R. Palca apt. PRZEMYŚL: 
A. Faliszewski. RZESZÓW: R. Wątrobski. ZAKOPANE: W. Riegelhanpt. 
ZłOC; CW jos. G3dl. W  KRAKOWIE: J. Trauozy^ *d apt., A Hawełka 
apt., E. Radler, Stockmar apt., W. Redyk, K W s?nir Tski pt. TARNOPOL: 
F  lamrog* ic apt BRODY; Ma Reder apt CHODOPOW: Sfc. Daszkie
wicz apt. FRYSZTAK: Jan Zajiewski apt., KO *Y: A  ki Zagajewski apt. 
KROSNO: Jan Łazarowiez handel korz. n, dalikati - i win. KOŁOMYJA: 

Sidorowicz apt. i E. Stenzel apt. SOKAL: Eug. Wysoozański apt. 
TARNOPOL. E Frantz. 2132 1 — 12

Wiedeń. -  „Hotel MńtropoJe.“
Ringstrasse, Franz-Josefs-Qnai. Wielki hotel pierwszorzędny.

300 pokojów i salonów (od 1 zł. wyżej), winda osobowa, czytelnia zaopatrzona ** 
dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową11), stacja tramwaju przy 
domu, omnibus hotelowy przy dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie po’ 
mieszkanie po zniżonych cenach.
1321 24—40 Ł . 8 P F jl8 F B ,  dyrektor.

E g z y s t u j ą c y  o d  1 8 0 5  r o k n

Zakład ogrodniczy C. Ulrich
w W ARSZAW IE, n l i c a  C e g la n r  Kr. 3.

poleca ze zbliżającą się porą sadzenia, znaczne zapasy drzf ’T ®woc0wych, 
drzew i krzewów ozdobnych, róż piennych nizko szczepionych itp. z wła
snych obszernych szkółek w Gorcach pod Warszawą- Katalogi na żądanie 
odwrotną pocztą przesyła się franco. 2112 1—6

Na wystawach rolniczo-przemysłowej i ogrodniczej, odbytych w roku 
zeszłym w Warszawie, szkółki moje otrzymały oprocz nagród pomniej
sz y ć  3  m e d a l e  z ł o t e  i  m e o a i  s r e b r n y  w i e l k i  K i n i -  
s . j r j u m  d ó b r  p a ń s t w a .

G a l i e .  B a n k  k r e d y t o w y
we L słowie przy ulicy Jagiellońskiej 1. 3.

począwszy od dnia l | .  1 stopada 1885 
wydaje

ASICNATI KASOWE
4° o z 30dniowem Wypowiedzeniem 
5°o z 90dniowem wypowiedzeniem

D y r e k c j a *

Neustelna 
oenkrzone Pi
gułki prze
czyszczające 

świętej 
El ż b i e t y .

iw o o o o o o e e o e g a

REW CZYSZCZĄCE

P rze" wszystkiemi tym podobne ni preparatami mają pierwszeństwo, albo- 
wiei nie zawierają one w sobie żadnych szkodliwych substaneyj, używane 
z najtópszym skutkiem w chorobach spndnich organów ciała, przeciw zim- 
ticy. chorobom organow piersiowych, chorobom naskórnym, choronom ocz
nym, chorobom mózgu i ust, chorobom dziecięcym, eh obom isol01 n ; 
sprawiają lekkie rozwolnienie, przeczyszczając krew, i śroJeż leczni
czy nie jest tak korzystnym, a przytem zupełnie nieszkodliwym, ażeby

Z i  I W A B D Z B I I ®  _ n . . .
usunąć, to niezawodne źródło prawie wszystkich chorób, z. powoau źe się 
biorą w formie oonkrzonej, dzieci chętnie zaży -Jją f n z°®j^y od- 
szczególnione pochwalne™ swiadcetwem raacy dworu prolesora PITHA.

Pudełko zaw ierające 15 p igułek  kosztuje 15 cŁ, rulonik aaw ie- 
Cj ją cy  8 pudełek, zatem 120 Ignłek , kosztuje 1 złr.

ui- inaj-

1841 5—ł

Przestroga. S ,.de.i,paaSae „Apothe"”, ”̂
gen Leopold* » n» etroni. o d ™ tn e j morka ochrono, . - i :
f a l s y f ik a te m ,  p r a e d  k  p n e ro  k td  

Malesy ei? pllnosrae, czy

Wzgiruk nie będzie 0Dr*cery.

ktdryoh .lf..'tr^ J j°“,,a Je,t
 ~Z1 ni taP"jc ele zi. nUakn-

Łknlacr lub n a J e t azkodliwy preparat. Należr ł i a  > 
roAute pNettAelna Ell.abctŁ-Pilleo- te bew^m ^ ^ b w U  
ni*olu Spatrzone zp ubecznym pedpl.em. “  na obw1'

G łó w n y  s k ła d  w e  W i ® ^ ie"g:aagneApotheke zum heil. Leopold 
Ph. Nflnstein, róg Plankengasse i opiegeigasse.

Skład we Lwowie w apt. Mikolaseha, Z. Ruckera i J. Beiggra.
1411 11—24

*soooeeoooo<s*

d ą g n i e i  u  w przyszłym M j

Kincsem
L O S Y

losów
tylko T.

M a  wram w ptovce

. ) ( M ) 0 0
10.000®' 50 złr. DO ofltrą- Qf]0 i  7QQ wygranych

cenin ul 4 /  00 w gotówce.

Jiincsem-Losy można dostać:
w biurze loteryjnein węgierskiego Jockey ■ ilub u , Budapest, 

Waitznergasse 6,
2080 *—4J

Wydawca i odponladnJ y 1 jdaktor: I w  ton Kostecki. Z -j.il. anu ^Gazety N arodow ej.®


